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Zegnaj

i wojskie

JU R EK C H R O M IK  ro d ­
pisuje się w  Księdze. Ho- 

u arow ej ZG ZMP.

Szczegóły na str. 4.

Z o lo  W. Z a rz y c k i

KONFERENCJA CZTERECH MINISTRÓW W GENEWIE

Nowe propozycje ZSRR 
w sprawie bezpieczeństwa 

w Europie
Dalsza dyskusja nad rozszerzeniem kontaktów 
międzynarodowych odłożona do dnia 10 bm.

GENEWA. Poniedziałkowe posiedzenie mini­
strów czterech mocarstw rozpoczęło się o gadz. 
15.00 l trwało z krótkq przerwę do godz. 19.55. 
Obradom przewodniczył minister Dulles.

Obrady rozpoczęły się od dyskusji nad trze­
cim punktem porzędku dziennego, tj. rozszerze­
niem kontaktów między Wschodem a Zachodem.

M in is te r P inay w  im ien iu  
rządów trzech m ocarstw  za­
chodnich złożył m emorandum 
w  tei sprawie. Również m in i­
ster M oło tow  w ysunął propozy- 
e;e rządu radzieckiego, dotyczą­
ce rozszerzenia kon tak tów  m ię­
dzy Wschodem a Zachodem 
(Tekst propozycji zamieszcza­
m y na str. 3).

Po k ró tk ie j w ym ian ie  poglą­
dów m in is trow ie  postanow ili 
u tw orzyć kom is ję  ekspertów, 
k tó ra  rozpocznie prace w  środę

LISTY O KUKURYDZY

Fakty mówią same
Praw ie wszystkie dziennicz-

ktorych pokaźny stos uzbie- 
liś tny, zaw iera ją lis ty  uc.zest- 
ków konkursu do red akc ji. 
w ia łoby  się Wszystkie je w y- 
ukować tit gazecie, a że jest 

niem ożliwe, za m i otaczamy 
Iko fragm enty z tych listów

Jestem pionierem
naszej wsi kukurydza by ­
ła dotychczas roś liną zu­

pełn ie nieznana.. Gdy obydw aj 
z ojcem zaczęliśmy wychodzić 
do pracy na po le tko k o u k u r­
sowe — śmiano się z nas i żar­
towano. A jednak kukurydza  
Wyrosła do 3,30 m wysokości.

K iedy ziarna kuku rydzy  
zaczęły dojrzewać, rzuc iły  się 
na nia w rony  i dalejże je  
wyjadać. Poszedłem w ięc po 
rozum do głowy, postarałem  
się o n ic i i ko lorow y papier. 
Poprzy w iązy wałem  te n ' papier 
do łodyg. I rzeczywiście do­
skonale odstraszyło to w rony.

W przeliczeniu1 na 1 ha zie­
lonej masy zebrałem 550 q, a 
kuku rydzy na zia rno 100 q. 
Przypuszczam, że plon osią­
gnąłbym  jeszcze, większy, gdy­
by nie rodzice, którzy kazali 
m i sadzić m iędzy rzędam i ku­
kurydzy z iem niaki. Po prostu  
ba li się o to, że z kuku rydzy  
n>c nie w yjdzie . A w ogóle to 
v nas jest tak, że ja  z ojcem  
jesteśmy za. kukurydzą , a m a t­
ka. i siostra przeciw.

Gorzej jest we wsi. K iedy  
■leszcze ■bronowaliśm y śm ie li 
*ię z nas i teraz, kiedy szyku­
jem y  silos na kiszonkę także 
si? śmieją. W ielu gospodarzy 
dopiero teraz dowiedziało się 
°d nas co to jest kiszonka. Je­
stem. więc tak, ja kb y  p ion ie- 
retn XD te j dziedzinie.

W ŁA DYSŁAW  DASKO  
Andrzejów

Nie cud —  ale kukurydza

J UD ZIE  m ówią, te. to chyba  
,  J rud. A t.o po prostu kuku -  

TVdza. Bo przecież żadna inna. 
roslina nie m ogłaby dać tyle  
* ia rn „. a  tu w  przeliczeniu  
r,n I ha jest 113 q 46 kg.
^  Przyszło kom isja i  sprawdza 

wszystko zgadza się. Toteż 
l‘dzie dz iw ią  się i dziw ią.
. Dałem krow ie  na próbę lo- 

kuku rydzy Łodyg i i  t.ra- 
łns Portn ię tą  w  sieczkarn i po- 
k ry łe m  obok siebie. C iekaw 

Sm co 1*1 lep ie j będzie 
^A ko w a ć . M aturaln ie, że na j-  
t  Pr'1' zm iotła kukurydze, i  to 

W ielkim  smakiem.

h» , c Przyszły rok  pastanon i- 
i "  f zasiać 0,50 ha. Będę m ia ł 
klei*?0 kaw ałka ziem i w ięcej 
ąą^rau -. ziarna niż ojciec , Z 
dfol su'° je j  gospodarki. A w
Vs>, to uważani,, że m v  

uczestnicy konkursu  
f*zyszcym  roku  na  po-

czatek p ięc io la tk i pow inniśm y  
zwiększyć zasiewy kukurydzy.

ROMAN ŁTJBECK1 
Morawkł

O  T Y M  W A R T O

wtetfwec'

( in f .  ir ł. ) .  W  la b o ra to r iu m  
b t o r  b «* m i e zny  m  uniw< rs,v te i u
w  B e rk e le y  (U SA) dokonano  
w p robów ce  d ośw ia dcza lne j 
częśc iow e j syn  te r y  w iru sa . 
S yn te zy  te j d o k o n a li d w a j l i ­
czeni, b io te e b n ik  d r H. L . 
F ra e n k e l-C o n ra t o raz p ro le  - 
vor b io f iz y k i  d r  R. W illia m s . 
7* ogłoszonego przez n ic h  oś­
w ia d cze n ia  w y n ik a , że ż y ją (,>' 
w iru s  ro z ło żo n y  zosta ł na 
swe chem iczne  części s k ła d o ­
we, po czym  doko n a no  po­
w tó rn e g o  p o łączen ia  ty c h  n ie ­
ż y w y c h  e le m e n tó w , tw o rz ą c  * 
n ic h  żyw ą  subs tanc ję .

P rzypuszcza  się, że nowe 
o d k ry c ie  s ta n o w ić  może po­
w ażny  k ro k  na d rodze  do l i ­
k w id a c ji  ch o ró b  w iru s o w y c h  i 
m ieć  da le ko  Idący  w p ły w  na 
zapob iegan ie  ty m  chorobom . 
O tw ie ra  się m o ż liw ość  ro z k ła ­
d an ia  części w iru s a  p o w o d u ­
jącego chorobę  oraz p o w tó r ­
nego łączen ia  ty c h  części w  
ta k ie j fo rm ie , aby  p o w o d o w a ­
ła  u o d p o rn ie n ie  o rg a n iz m u , a 
n ie  chorobę .

■4r
Ga* ś w ie t ln y  w  gosp o d ar­

stwie. w ie js k im  to  n ie o ce n io ­
na w ygo d a  przede w s z y s tk im  
d la  k o b ie t. Gaz ten  . — zw a n y  
b iogazem  — m ożna u zyskać  z 
o b o rn ik a , k tó re g o  w żadnym  
g ospodars tw ie  n ie  b ra k . z  o- 
b o ro ik a  od je d n e j k ro w y , 
p rzech o w yw a n eg o  w  sp e c ja l­
n ym  s ilos ie , m ożna  o trz y m a ć  
2 m e try  sześć, gazu d z ienn ie  
o te j sam ej m n ie j w ię c e j w a r ­
tości o p a ło w e j co gaz ś w ie t l­
n y  o trz y m y w a n y  ?. wejęla. D la  
p o ró w n a n ia  na leży  dodać, ze 
jedna  ro d z in a  w  m ieśc ie  zu- 
jjrywa do g o to w a n ia  p rzec ię t 
n ie  o k . 1 m e tra  sześć gazu 
d z ie n n ie . O b o rn ik  p rze ch o w y- 
w*anv w  s ilos ie , gdzie  w y tw a ­
rza * ie  gaz, z y s k u je  jeszcze 
na w a rto ś c i. Ten sposób o- 
trz y m .y w a n ia  gazu stosow any 
jest ju ż  szeroko w gnspodar 
ftw a c h  ro ln y c h  w w ie lu  k ra ­
ja ch . Prace badaw cze w  te j 
d z ie d z in ie  p ro w a d z i Z a k ła d  
C h e m ii SGG W  w W arszaw ie .

1 2 listopada i po przedyskuto- 
: w an iu  m em orandum  trzech rao- 
! carstw  oraz propozycji dele- 
1 {racji radzieckie j przedstaw i w 
jd n iu  10 listopada odpowiednie 
I w n ioski.
j Następnie po przerw ie  m in i­
strow ie  po w róc ili do dyskus ji 

l nad pierwszym  punktem  po- 
I rządku dziennego.

M in is te r M ołotow  zapropono- 
I wał.' aby na dyskusję nad p ro­
blemem Niemiec zaproszono 
przedstaw icie li NRD i NRF.

Jednakże m in is trow ie  państw 
zachodnich od rzuc ili tę propo­
zycję. M in is te r M ołotow  pod­
kreś lił, że stanowisko zajęte 
przez m in is trów  trzech mo­
carstw  nie będzie sprzy ja ło  rze­
czowemu om ów ieniu problem u 
niemieckiego.

Następnie m in is te r M ołotow  
v... sunął nowe propozycje w 
spraw ie zapewnienia bezpie­
czeństwa Europy.

Oświadczeni« 

min. Mołotowa
Rząd radziecki uważał i uw a­

ża nadal, że 'spraw ie u trw a len ia  
pokoju w Europie s łużyłby na jr 
U-piej tak i system bezpieczeń­
stwa w Europie, w którym  U- 

I ezestniczyłyby wszystkie pań­
stwa europejskie pragnące tego 
udziału, niezależnie od ich u - 
s tró ju  społecznego i państwo­
wego, ja k  również Stany Z jed­
noczone.

Delegacja radziecka proponu­
je om ówienie sprawy m ożliwo­
ści zawarcia układu o bezpie­
czeństwie w Europie z udzia­
łem początkowo węższego k rę ­
gu zainteresowanych państw'.

Poruszając tę sprawę rżąd ra ­
dziecki bierze pod uwagę te 
kons tru k tyw ne  propozycje, ja ­
k ie  b y ły  wysunię te na genew­
skie j kon fe renc ji szefów rzą - 
dów czterech m ocarstw , m. in. 
przez prem iera W. B ry ta n ii 
Edena. Uwzględniam y również 
propozycje trzech mocarstw, 
przedstawione na obecnej kon­
ferencji.

Jeśli chodzi o krąg państw'
— uczestników takiego układu 
o bezpieczeństwie w  Europie, 
proponujem y, aby jego uczest­
n ikam i były cztery mocarstwa
— ZSRR. USA, Francja, W. 
B rytan ia , ja k  rów nież wszyscy 
in n i uczestnicy zarówno U n ii 
Zachodnio - Europejskie j, jak 
Układu Warszawskiego, w  tym  
Niemiecka Republika Federal­
na i Niemiecka Republika De­
mokratyczna.

Rząd radziecki zgadza się 
także, aby uczestnikami uk ła ­
du by ły  również inne państwa 
europejskie, które zechciałyby

się do niego przyłączyć, np. 
Jugosławia i Dania.

Nasuwa się. rzecz jasna, pro­
blem dotyczący charakteru zo­
bowiązań, ja k ie  mogłyby pod­
jąć państwa uczestniczące w 
układzie o bezpieczeństwie w 
Europie. Naszym zdaniem, 
główne zobowiązania tych 
państw powinny być następu­
jące:

a) Powstrzymać się od sto­
sowania wobec siebie siły 
zbrojnej 1 rozwiązywać 
wszystkie spory, które mo­
głyby wyniknąć miedzy u- 
czestnikami układu, drogą 
pokojową:

b) udzielać sobie wzajem­
nej pomocy, w tym pomocy 
zbrojnej w wypadku, jeżeli 
którykolwiek z uczestników

(Dokończenie na str. 3 )

Z a k o ń c z y ł sle le tn i ok res  sz k o le n io w y  w  Jednostkach  W o jska  
P o lsk iego . Żo łn ie rze ,, k tó ry m  u p ły n ą ł czas s łużby w o js k o w e j 
w ra c a ją  do dom ó w , do w a rs z ta tó w , b iu r  i ucze ln i. N ie  ta k  
daw n o  p rz y s z li do w o js k a  m a jąc  jeszcze „m le k o  pod n osem ", 
„E c h  — n ie ra z  trzeba  b y ło  zęby zaciskać — w  «łotę i dev/.ćz. 
w po lu  czy w lesie. T w a rd a  iest ż o łn ie rs k a  s łużba“ . C hłop ięce 
ry s y  u s tą p iły , tw a rz  zm ężn ia ła , n a b ra ła  w y ra z u . P o ja w ił się 
p ra w d z iw y  wąs. R ozsze rzy ły  się h o ry z o n ty , p rz y b y ło  sporo  w ie ­
dzy i k w a l i f ik a c j i .

W sp o m n ie n ia  z w o jska  będą tem a tem  n ie je d n e j ra n d k i. 7  
p e rs p e k ty w y  czasu m a le ją  je d n a k  t r u d y  i n ie p o w o d zen ia .

A  tym czasem  przed  w y ja z d e m :

Ponad 1000 repatriantów
powróciło w ostatnich miesiącach 

do kraju
Pełnomocnik Rządu do Spraw Repatriacji ln i. Zyffryd  

Sanek udzielił przedstawicielowi PAP wywiadu, w którym  
omowi! zagadnienia dotyczące realizacji uchwały Prezydium 
Rządu w sprawie opieki nad repatriantami.

etynku po podróży, do er.stu u- 
zys k a n ia  z a tru d n ie n ia  i m le»zka-

1 O ficer Jan Osiński ga­
wędzi ze swym i żohrie- 

rzm iii przy sztandarze p u ł­
kowym . C hw ila  jest u ro ­
czysta. Dużo w s p o m n ie ń .  

Pod tym  sztandarem rośli 
i  szko lili się.
i )  Pożegnanie t  bronią. 
—1 Zetrrnpowcy kpr. Józef 
Szymaido t kpr. Mieczys­
ław  Socha piszą lis ty  do 
żołnierzy • następców, któ­
rzy otrzym ają ich broń. 
,,Chrońcie je j ja k  źrenicy 
oka, dbajcie o je j czystość 
i gotowość bojową. Dał ją  
nam do rę k i robo tn ik  pol­
ski i chłop. N iechaj służy 
w obronie jego pokoju i 
pracy".
q  Jakże niedawno te 
t r  wzruszeniem składa li 
słowa przysięgi wo jskow ej 
kpr. Bogdan T u rło  i  szer. 
Kowalczyk. Teraz oglądają 
swoje podpisy pod przy­
sięgą. Na nową drogę ży­
cia w a rto  zapamiętać słowa 
przysięgi wo jskow ej. O chro­
na ta jem nicy w o jskow ej 
obowiązuje całe życie.

Foto: W AF.

N a budowach 
Nowej Huty

Urynowicz 
i jego brygada

-  zdobywcami proporca
Na budowach osiedli miesz­

kaniowych w Nowej Hucie 
trw a już od dłuższego czasu 
współzawodnictwo o ty tu ł i 
proporzec przechodni dla n a j­
lepszej brygady młodzieżowej. 
Oceny tego współzawodnictwa 
za ub. kw a rta ł dokonano na IX  
zlocie młodzieżowych brygad 
produkcyjnych.

Pierwsze miejsce i proporzee 
przechodni otrzymała na w ła - 
sneść brygada kompleksowa 
Stanisława Urynowtcza. D ru ­
gie miejsce zajęła brygada Jó­
zefa Jaglarza.

We współzawodnictw ie b ry ­
gad młodzieżowych bra ły u - 
riztał w ostatnim  kw arta le  24 
zespoły.

Młodzież Jugosławii i Polski
powinna zbliżyć się

i zacieśnić współprace
(W yw iad  z sekretarzem  generalnym K (  

Ludowej M łodzieży Jugosławii 
—  M ik a  Tripalo)

Od 15 dni przebywa w Polsce delegacja Ludowej Młodzie* 
Ity Jugosławii. Zwiedziła ona stolice. Wybrzeże. Śląsk ora* 
woj. krakowskie. Swe wrażenia z pobytu w Polsce omówił 
w rozmowie z przedstawicielem PAP red. J Dziedzicem prze­
wodniczący delegacji, sekretarz generalny KC Ludowej 
Młodzieży Jugosławii — Mika Trtpalo.

— Muszę przede wszystkim  j 
podkreślić przyjazne i serdecz-1 
ne przyjęcie, z jakim  spotkała 
się nasza delegacja. S tw orzy ło  ■ 
to korzystną atmosferę do wy- j 
rr.iany poglądów na wszystkie j 
tematy, które nas in te resow a ły .; 
Zgodnie 7 celem naszej w iz y ty 1 
na jw ięcej uwagi poświęcaliśmy 
pracy i życiu młodzieży, za­
trudn ione j w przemyśle cięż­
kim . Szczególnie in teresow ali­
śmy się pracą wychowawczą 
ZM P wśród tej młodzieży, k tó ­
ra niedawno przyszła ze w s i. do 
przemysłu. N iezwykle ciekawe 
dla nas było też spotkanie z 
aktywem  ZM P i ZSP Akadem ii 
G órniczo-Hutnicze j w K rako­
wie. Dało to nam bowiem moż­
ność stworzenia sobie obrazu 
pracy ZM P i Zrzeszenia S tu­
dentów Polskich na terenie 
wyższych ucż.elft.

Zapoznając się z pracą orga­
nizacji młodzieżowych, m ie liś­
my jednocześnie szerokie m ożli­
wości przekonania się, jak  
w ie lk ie  sukcesy osiągnął Wasz 
k ra j w dziedzinie gospodarcze­
go rozwoju. Szczególne wraże­
nie w yw arła  na całej naszej 
delegacji odbudowa W arszawy, 
Nowa Huta . oraz rozwój prze­
mysłu ciężkiego na Śląsku.

— J a k ie  k o rz y ś c i w y n io s ła  dele­
gacja  L u d o w e j M ło d z ie ż y  Ju go s ła ­
w ii 7. p o b y tu  w  Polsce i ta k ie  sa 
p ro je k ty  da lsze j w spó łp racy?

— Doświadczenia pracy ZM P 
dadzą się z n iew ą tp liw ą  korzy­
ścią zastosować w naszej pracy 
w Jugosław ii. W ymiana do­
świadczeń jak  i dyskusja o spo­
sobie rozw ijan ia  tej w ym iany 
mogą stać się podstawą do zb li­
żenia i wzajem nej współpracy.

W ostatnich dniach odbyliś­
my k ilka  rozmów z przedstaw i­
cie lam i Zarządu Głównego 
ZMP. w w yn iku  których podję­
liśm y szereg postanowień. Do­
tyczą one praktycznej rea lizacji 
współpracy obu naszych orga 
nizacji. Już w  końcu listopada 
br. — na nasze zaproszenie — 
do Jugosław ii przybędzie dele 
gac.ja ZMP. Postanow iliśm y też. 
wym ieniać m ateria ły  in fo rm a­
cyjne na temat naszej pracy, 
pisma i czasopisma młodzieżo­
we. Porozum ieliśm y się też co

do w ym iany grup młodzieży 
robotniczej z większych ośrod­
ków przem ysłowych; ma to na­
stąpić w roku przyszłym. Prze-

(D tktńaeuit m  str. 2 )

w maju. 
może w grudnia 
— zresztą kio 

lo wie... 1
Marian KtmlzJel mie­

szkał w Domu Dziecka. 
Otrzymał od MRN w Koź­
lu mieszkanie przy ul. 
Grunwaldzkiej 47. Marian 
pracuje w Samodz. Refera­
cie Zatrudnienia Prez. PRN 
i uczy się na zaocznych 
kursach kreśleń technicz­
nych. Praca jest zajmująca, 
studia ciekawe, mieszkanie 
ładne i czyste. Przykre jest 
jedynie to. żc czytać lub 
uczyć się w dnmu ntożc on 
jedynie podczas pełrti księ­
życa. gdyż mieszkanie nie 
ma innego oświetlenia.

Kierownik MPRB w Ko­
źlu, które przeprowadzało 
remont w tym mieszkaniu, 
ma dla Mariana zawsze 
jednakową odpowiedź:
„Bądźcie spokojni — jutro 
lub pojutrze przyjdzie maj­
ster t zrobi wam światło“. 
A światła dalej nie ma!

M-S.

„Cierham”
w

P rz y p o m n i » w *zy , fu  e m ig ra n d  
p rag n ą cy  p o w ró c i*  do k ra ju  w in ­
n i z.gjaszać s ię  do naszych p lacó­
w e k  k o n s u la rn y c h  lu b  d y  - 
p lo m a ty e z n y c h , gdz ie  o trz y m a ją  
d o k u m e n ty  p o trze bn e  do p rz y ja z ­
du  do k ra ju ,  a w uzasadn ionych  
w y p a d k a c h  pom oc finansow ą  na 
p o k ry c ie  ko sz tó w  p o w ro tu . P e łno ­
m o c n ik  Rządu s tw ie rd z ił,  że w  ce'u 
u m o ż liw ie n ia  re p a tr ia n to m  w ypo -

B IA IT S T O K  tk o r . w l. l  M a r ia n  
C h e łm iń s k i w  końcu  lis to p a d a  b r. 
o bch o d z ić  bedzte  sw ó i n iecodz en- 
n y  m b iłe u s z  — 10-iecie p racy  w 
PGR

Do Zespo łu  PGR I-ega w pow . 
e łc k im  p rz y b y ł on la ko  I f i- le o i  
•n ło p a k  z g ra je w s k ie j wsi n ie  
m a iac  żadnego zawodu, nzisr.a, 
iest c e n io n ym , p rz o d u ją c y m  m e­
c h a n ik ie m  ro ln ic tw a .

w  ro k u  ub. C h e h rrń s k i b i ł  re ­
k o rd y  na . U rs u s ie "  Dwa iv a  
je ź d z ił na c ią g n ik u  bez re m o n tu , 
zaoszczędził 4 *>-». P“ - " a;
M a ria n  n a ib a rd z ie j test , d u m n y  
r  -ego ze w y s z k o lił 12 pom cen - 
k ó w  na p e łn o k w a iif ik o w a n y e h  
tra k to rz y s tó w

M a ria n  ró w n ie  dob rze  l» k  "•* 
trak torze  p ra c u j«  obecn ie  na 
ko m b a im e  S 4

etek-.m zjednoczeniu Pc'.r:
w spó lze w o d n  c tw ie  w s io u  

k o m b a jn  s tów  w  .-¿asie kam pau. 
7 iiiv . no - o m le to w e ; M ai ;an i - e-- 
m iń ś k i za ją ł p ie rw sze  m ie:.-ce. 
Zadan a za t.-n o k res  w y k o n a ł V. 
b lis k o  300 proc.

S SK Al MOJr * KI 
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W
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n ia , zapew n ia  się im  p o b y t w  
p u n k ta c h  re p a tr ia c y jn y c h . Częsc 
re p a tr ia n tó w  u d a je  się bo sw ych  
ro d z in  bezpośredn io  po p rz e k ro  - 
czen iu  g ra n ic y .

Zgodnie z uchwafą Prezydium  
Rządu zobo w iązu jącą  za k ła d y  p; a- 
cy do  p rz y jm o w a ń ’« re p a tr ia n tó w  
s k ie ro w a n y c h  przez p re z y d iu m  
w ła ś c iw e j ra d y  n a ro d o w e j, o t rz y ­
m u ją  o n i z a tru d n ie n ie  zgodn ie  ze 
s w y m i k w a lif ik a c ja m i z a w o d o w y ­
m i, a w  razie po trze by  są prze- 
s z k a la n i. R e p a tr ia n c i o s ie d la ją cy  
się na wai o trz y m u ją  gospodar­
stw a ro ln e  bądź do in d y w id u a ln e ­
go u ż y tk o w a n ia , bądź też w  s p ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j.

O soby za m ie rza ją ce  p o w ró c ić  do 
.k ra ju  m a ją  m ożność ko rz y s ta n ia  z 
tzw . „e k s p o r tu  w ew n ę trzn eg o “  po ­
lega jącego  na ty m . że w p ła c a ją c  
P ien iądze  w  obee i w a lu c ie  do led - 
ne.i z p la có w ek  P K O  za g ran icą  
m oga pobrać  po p rzy ie żd z ie  do k r a ­
ju  w g  swego upodoban ia  to w a ry  
na w p ła co ną  sum ę. M ie n ie  re ­
p a tr ia n tó w  jest zw o ln io n e  od o p ła t 
c e ln y c h .

P e łn o m o c n ik  Rządu s tw ie rd z ił 
nas tępn :« , ż.e w  ciągu o s ta tn ich  
d w óch  m ies ięcy  p o w ró c iło  rio k ra - 
iu  ponad li»0 re p a tr ia n tó w  p rze ­
w ażn ie  z k ra jó w  E u rop y  zachod ­
n ie j.  A m e ry k i P ó łnocne j t P o łu d ­
n io w e j a ta k 'e  z ZSRR ' C h in . Z 
d o ty c h c z a s o w y c h  w y n ik ó w  a k c ji 
w id a ć  — p o w ie d z ia ł m. in  P e łn o ­
m o c n ik  Rządu — że tęskno ta  za 
k ia je m  i zdecydow ana  w o la  po ­
w ro tu  zdolna  test z łam ać w ie >  
p rzeszkód , w ś ó d  k tó ry c h  tecina 
r. n a jp o w a ż n ie js z y c h  są czyn ione  
na te re n ie  n ie k tó ry c h  państw  za­
ch o d n ic h  tru d n o ś c i * także  dz ia ­
ła lność  k l ik  e m ig ra c y jn y c h  skte- 
t o v a n a  p rz e c iw k o  re n a tria c s 1 
•Społeczeństwo nasze gorąco p op ie ­
ra p o s ta no w ie n ia  rządu  w  .«praw e 
re p a tr ia c ji c ie p ło  i serdeczn ie  
p rz y jm u je  r e p a t i ;a n tów  u ła tw ia -  
iac lu d z io m , k tó rz y  pr> la tach  tu ­
łaczk i na obczyźn ie  w tó c tU  do k i * '  
Ju #rvbs7e w ra s ta n ie  w  naszą no-

W W arszawie odbędą się w y­
stępy 32-osobowego reprezenta­
cyjnego cygańskiego zespołu 
pieśni l tańca „C ie rham “ pod 
k ie row n ic tw em  Rudolfa K a r- 
vaya.

Zespół wystąp i 3 i 4 l i ­
stopada o godz. 19.30 w  sali 
kongresowej Pałacu K u ltu ry  i 

' Nauki oraz 5 listopada (19.30) 
i 6 listopada w  ha li ZS 
„G w ard ia “  (w niedzielę 2 spek­
tak le : godz. 16.30 i 19.30).

W program ie: muzyka cygań­
ska, pieśni taborowe, romanse 
cygańskie i charakterystyczne 
tańce cygańskie.

Udział biorą Cyganie: cze­
chosłowaccy, radzieccy, rum uń­
scy, węgierscy i polscy.

Soliści: M. Kawczyńska, M. 
i Karvay, S. Kwiek, R. Karvay, 
¡ N. Wagrlan, K. Czurari. J. Kar- 
j vay, Szyrleyka-Kawczyńska.
I Przedsprzedaż biletów  w ka- 
isach b iletowych „O rb isu “ .

UWAGA
JST&SSńi

H e rb e r t Ż u k o w e r

Gdy zabawy poobiednie się skończyły młodzież w ie j­
ska pożegnała nas i p rzyrzekła  przyjechać w sobotę na 
wspólną zabawę do szkoły.

V/ pow ro tne j drodze p rzyb liży ła  się do mnie na swo­
im  rowerze Tereska.

Panie profesorze, pan w ie  — rzekła tajem niczo — 
tam  w kuchni siedziała w wózku dziewczyna. zdaje 
się, że to siostra Bolka, obie nogi ma sparaliżowane 
■Czy nie  można by je j wyleczyć. Tak m i je j żal, jest 
taka bezradna.

‘— W yleczyć może by i by ło  można, ale trzeba by ię 
zawieźć do W arszawy i  to do pierwszorzędnych p ro fe­
sorów.

*—,A czy nie można do W arszawy napisać?
— Oczywiście, że można.
C hw ilę  jechała obok m nie w  głębokie j zadumie, a na­

stępnie pow o li zaczęła mnie wyprzedzać.
Na następnej lekc ji wychowawczej nie mogłem upo­

rać siei z zaprowadzeniem jakiegoś porządku w dysku­
s ji: każdy chciał za ła tw ić swoje k ło po ty : Jerzyk sprawy 
spółdzielni, Roman swoją elektryczność, Tereska sp ra ­
wę te j dziewczyny .ze spara liżow anym i nogami, a K ry ­
sia — przygotowania do w spólnej zabawy w  sobotę. 
Jakże w  ciągu 45 m in u t to wszystko załatw ić? Posta­
now iliśm y om ówić z początku sprawę spółdzielni, a Ro­
mana. Tereskę i K rys ię  upow ażn iliśm y do przygotow a­
nia ich spraw na następny raz.

-Zagadnienie spółdzielni om ów ił na swój sposób t ro ­
chę referatowe, ale ju ż  z pew nym i żywszym i akcentam i 
Jerzyk.

(cdn)



A B IE R Ą M  g ł o s '  
przede w szystkim  - 
dlatego, że p r o - ■
ulemy, o których 
H. G a w lik  pisze •
w  a rtyku le  „Czy

robota t dyskusja — to poję­
cia przeciwstawne“  —  od 
dłuższego czasu nie daw ały 
m nie i grup ie  towarzyszy, p ra­
cujących w  organ izacji opol­
skie j, m ów iąc prostym  języ- :
k iem  — spokoju. W ie lokrotn ie , 
przy różnych okazjach zasta- | 
naw ia liśm y się nad tym . d la ­
czego tak  jest, że to  wszystko 
nowe, co wniosła przedzjazdo- 
wa i zjazdowa dyskusja, tak 
trudno  zdobywa sobie prawo 
życia w  codziennej pracy o r­
ganizacji, w ięcej — dlaczego 
to  nowe nie powiększa się, a 
przełom, k tó ry  m ia ł w  ZMP 
zapoczątkować Zjazd — pozo­
sta ł na papierze.

Toteż artykuł Gawlika spo­
wodował wiele zdrowego „szu­
mu“ wśród czołowego aktywu 
ZM P  na Opolszczyźnie, wiele 
żywych dyskusji.

N iew ą tp liw ie  rację ma au­
to r a rtyku łu , znajdując źródła 
takiego sianu pracy ZM P — 
w  w a d liw ym  sty lu  pracy ka ­
d ry , aparatu. W wypow iedzi I 
swo je j postaram się te uw a­
gi G aw lika  nieco może roz­
szerzyć — spojrzeniem — po­
w iedzia łbym  — „z do łu“ , a 
w ięc człow ieka, o k tó rym  
m. in. w  a rtyku le  była  mowa.

można być działaczem p o li­
tycznym.

Chcia łbym  jednak zw rócić 
uwagę na przyczynę słabości 
naszej kadry, o k tó re j jeszcze 
za m ało w  ZM P m ów im y.

Chodzi mi tu — pozwólcie, 
że użyję tzw. „żargonu Z M P “ 
— o umiejętność „organiza­
cyjnego zabezpieczenia“ słusz­
nych ideologicznie zaleceń. 
Bardzo często byw a tak, że

Przede wszystkim pozwolą j
szerzej spojrzeć każdemu z 
nas na swoją robotę. Ja w iem  j 
ty le, że ilekroć zmęczony, ze 
strasznym „bigosem“  w  gło­
w ie: „za co się n a jp ie rw  zła­
pać“ — pójdę np. do sekre­
tarza p a rtii i pogadam z n im  
— niekoniecznie zaraz o tym  i 
ja k  ten bigos w  głow ie upo­
rządkować —• wychodzę o wie- ; 
le spokojnieszy. Taka bowiem 1

Może się mylę — nie w ie m .! 
Ja przynajmniej potrzebę ta­
ką odczuwam i uważałem ra  
konieczne o niej napisać.

In* k o n ie c  Jesrxze je d n a  s p ra ­
w a, b y ć  m oże luźn o  w łażąca 

się *  ty m  co p o w ie d z ia łe m  po-

Dlaczego zmiany w ZMP 
idq w zasadzie od „góry” ?

M OŻE na jp ie rw  o tym , co 
— moim zdaniem —  ha­

m uje  tak bardzo potrzebną ka­
drze dyskusję i co składa się 
na to. że zm iany pozjazdowe 
w  ZM P idą w  zasadzie od 
„gó ry “ , od ZG — a bez udzia­
łu  „do łó w ” .

Osobiście sądzę, że' przyczy­
na tego stanu leży nie ty lk o  
w  tym . że Zarząd G łów ny za 
mało odw ołu je  się do op in ii 
i zdania „dołowego“  aktywu, 
radzi się go przed podjęciem 
tak ie j czy inne j uchwały. Bo 
przecież nikt nie zabronił np. 
nam — pracownikom zarzą­
dów powiatowych czy miej­
skich — występować do ZG 
z inicjatywą, proponować ta­
kie czy inne zmiany, wystę­
pować na łamach prasy p a r-1 
tyjnej czy młodzieżowej ze 
swoimi uwagami.

Sprawa — moim zdaniem — 
polega jednak na tym, że ta 
część kadry nie jest w tej | 
chwili zdolna do dyskusji, nie 
jest w' stanie zmieniać roboty.
I  wcale nie dlatego, że jest 
zła.

Chodzi m i m ianow icie o  to, 
że nawał pracy, ogromny 
wachlarz spraw, k tó rym i pra- j 
cow nik instancji zobowiązany 
jest zajm ować się — począw­
szy od za ła tw ian ia  bolączek 
i skarg młodzież^, poprzez na­
rady różnego rodzaju, bezpo­
średnią pomoc kołom, a skoń­
czywszy na . szeregu innych 
m nie j lub bardziej ważnych 
czynnościach, przytłacza pra­
wdę zawsze, młodego najczę­
ściej i mało doświadczonego, | 
działacza młodzieżowego. Ina­
czej m ów iąc; „techniczna“ 
strona roboty tak go pochła­
nia, że człowiek nie jest w 
stanie zastanawiać się nad 
istotą wykonywanej przez sie­
bie pracy, nie jest zdolny po­
litycznie myśleć. A przecież 
bez tego zastanawiania się. 
bez politycznego myślenia nie 
można nic mądrego zdziałać. J 
I  to powoduje — moim zda­
niem, że — znowu użyję „mo­
cnego“ określenia — młodzi 
ludzie po pewnym okresie 
pracy w ZM P  — szczególnie 
w aparacie „szczebla" powia- ; 
towego — tępieją. zawężają 
swój horyzont myślowy, z 
działaczy zamieniają się w 
„adminisłratorow“, czyli kiep­
skich urzędników.

Jak w ygląda to w  p ra k ty - ; 
ce? Np. ostatn io organizowa­
liśm y kó łka  dyskusyjne wg 
nowego program u usta lonego; 
przez P rezydium  ZG. I — za­
m iast g łów ny w ys iłek  poło­
żyć na przemyślenie, ja k  za­
pewnić, by m łodzież we w ła ­
ściwy sposob zrozum iała za­
lecenia ZG —  towarzysze za­
ję li się przede w szystk im  tym , 
ile  kółek, ja k ie  i gdzie zorga­
nizować. W yn ik : dyskusja  nad 
tym  co na jisto tn iejsze, nad 
tem atyką — była  niedosta­
teczna.

Chodzi o to, te praca apa­
ratu nadal jest funkcjonalna, 
bezmyślna, że ten funkcjona- 
lizm w rezultacie stwarza at­
mosferę, w której ludzie 
„śniedzieją", w której trudno 
jest myśleć, trudno dyskuto­
wać.- Po ukazaniu się a rty k u ­
łu tow , G aw lika  dysku tow a­
liśm y na ten temat z tow. Ma- 
roniem  — wiceprzewodniczą­
cym Zarządu W ojewódzkiego 
ZM P w  Opolu. Doszliśmy m.in. 
do wniosku, że narady przewód 
niczących ZP w ZW niew iele 
w  zasadzie przynoszą pożytku. 
Na ogół jest tak, że przewod­
niczący m ówią jedynie o 
„technicznych" sprawach zw ią­
zanych z robotą, o cyfrach 
podjętych zobowiązań czy 
hektarach zasianej kukurydzy 
przez młodzież, a nie sięgają 
w  głąb tzw. „sukcesów“  czy 
„b ra kó w “ , nie zastanawiają 
się dlaczego jest zle, jak zmie­
nić na lepsze.

A więc dlaczego w  aparacie 
jest taka sytuacja? Dlaczego 
„inżyn ie row ie  ludzkich dusz“  
są ty lk o  k iepsk im i urzędn ika­
m i?

Przyczyn można szukać w
w ie lu ' źródłach. Można m ówić 
o n isk im  poziomie ideologicz- 
nym  i ogólnym  pracow ników  
kadrow ych ZM P, o tym , że 
za m ało  się uczymy itd . Na 
pewno tak jest. To wszystko 
stanow i n ie w ą tp liw ie  bardzo 
istotną przyczynę zla. bez. te­
go wszystkiego na pewno nie

towarzysze wcale n ie  o n isk im  
poziomie in te le k tu a ln ym  — 
nie po tra fią  zorganizować so­
bie pracy, by m ieć czas na 
odpoczynek, rozryw kę, dysku­
sję — na myślenie. Gonią od 
jedne j sprawy do d rug ie j, go­
nią  ich tysiące tych spraw, 
nie um ie ją  znaleźć na jważ­
niejszego ogniw a i za nie u- 
chwycić. Stąd chroniczny 
wśród pracow ników  ZM P 
brak czasu, ciągle zmęczenie 
itd .

Tow. Stalin mówił, że „...gdy 
dana jest słuszna linia poli­
tyczna, praca organizacyjna 
decyduje o wszystkim, rów­
nież i o losach samej linii po­
litycznej — o je j realizacji 
albo o jej bankructwie“.

Można to i trzeba uwzględ­
nić oceniając pracę kadry 
ZMP.

Nie wiem, czy dość jasno 
sprecyzowałem swoje m yś li: 
chodzi mi o to, że ta nieumie­
jętność organizatorska nie ty l­
ko, że powoduje bankructwo 
takich czy innych naszych 
słusznych zamierzeń, ale wię­
cej — powoduje bierność prze­
ważającej części naszej kadry, 
przytłacza ją, dusi, nie pozwa­
la myśleć.

Sądzę więc, że w a rto  zasta­
nowić się, w  ja k i sposob po­
móc kadrze Z M P  w  podnie­
sieniu .jej organizatorskich u- 
m iejętności. Może trzeba by za­
stanowić się i  nad programem 
nauczania w  szkołach ZMP? 
Sama szkoła oczywiście nie 
zadecyduje o tym , czy poziom 
organizatorski a k tyw is ty  pod­
niesie się. Um iejętności te 
zdobywa się przede wszystkim  
w toku samej pracy i to  w  
ostatecznym efekcie decyduje.

 ̂rozmowa porw a ła  m ł otrząś- f 
i nąć się z tego całego nawału 
spraw i jest ja kb y  k u b łe m ; 

: z im nej wody na rozpa loną !
głowę.

Po drugie — takie radzenie i 
się „doiów“, namacalne prze­
konanie towarzyszy z ZP, że 
i oni mają coś do powiedze- i 
nia —  pomoże stworzyć atmo- j 
sferę, w  które „dołowy“ apa- i 
rat Z M P  będzie śmielej dy-1 
skatował, czy nawet częście j j 
pisał do prasy młodzieżowej, j 
jednym słowem pomoże stwo­
rzyć w aparacie atmosferę po- i 
litycznego myślenia, dyskusji 
a co za tym idzie — zmienia­
nia.. i

p rz e d n io , a le  d o ty c z ą « * s y tu a c ji  
spore.) części k a d ry  Z M P . W y d a je  
m t się m ia n o w ic ie , że d o p ó k i n ie  
p o w ie m y  w y r a ź n i .  co to  znaczy 
b y ć  p ra c o w n ik ie m  a p a ra tu  a n i 
d y s k u s ji ,  a n i z m ia n  na lepsze w 
Z M P  n ie  będz ie .

P o z w o li m t in w . G a w lik , że 
p rz y to c z ę  p rz e p ro w a d z o n ą  z n im  
k i lk a  m ie s ię c y  te m u  — k ie d y  po 
b lis k o  3 - le tn ie j p ra c y  w  „S z ta n ­
darze  M ło d y c h “  p o s ta n o w iłe m  
„ w r ó c ić “  do a p a ra tu  — rozm ow ę . 
T o w , G a w lik  p o w ie d z ia ł m l w te d y  
ta k : „W ie sz , J u re k , ja  n ie  poehw a- 
lam  tw o je j d e c y z ji.  D z ie n n ik a rz — 
to zaw ód, a p raca  w  Z M P  — to 
p rzec ie ż  żaden  zaw ód. C ale  ż y ­
c ie  w  a p a ra c ie  n ie  będziesz“ .

Ja  się w te d y  z G a w lik ie m  n ie

zg od z iłem  i  n ie  zgadzam  się n a ­
da l. N ie  c h c ia łb y m , a b y  G a w lik  
p rz y to c z o n y  p rz y k ła d  p o t ra k to ­
w a ł ja k o  z ło ś liw o ść . M ó w ię  o n im  
d la te g o , że ta k ie  ja k  on  zd an ie  
o p ra c y  w  a p a ra c ie  m a  szereg to ­
w a rz y s z y  — począw szy od ce n ­
tra ln e g o  a k ty w u , a s k o ń czyw szy  
na in s t ru k to ra c h  Z P  i że m yś lę
— te s t to  pow ażne  n ie b e zp ie czeń ­
s tw o  leżące też  u ź ró d e ł b ra k ó w  
o k tó ry c h  w y ż e j p isa łe m .

Bo p rzec ie ż : je ż e li n ie  będę 
t ra k to w a ł p ra c y  w  apa ra c ie  ja k o  
za w odu , a co za ty m  id z ie  — 
k ie ru n k u  sw ojego  ży c ia  — to  n ie  
zdobędę się n ig d y  na  to , b y  ca­
łe  serce do te j  r o b o ty  w ło ż y ć . N o, 
a ro b o ta  bez serca —  w ia d o m o  
iie  w a r ta , z d ru g ie j s tro n y  — 
je ż e li będę t ra k to w a ł sw o ja  p ra ­
cę, ja k o  rz e c z y w iś c ie  zaw odow ą
— to m uszę się s ta ra ć  o to , b y  
u m ie ję tn o ś c i p o trze b n e  do w y k o ­
n y w a n ia  tego za w o d u  sta le  dosko ­
n a lić , u lepszać.

A  ta k ie g o  d osko n a le n ia , u le p ­
szania  u m ie ję tn o ś c i k o n ie c z n ie  
nam  w s z y s tk im  p o trze ba .

Rzecz jasn a  — n ie  będę w  Z M P  
do ś m ie rc i.  A le  je s t p rzec ież  p o ­
te m  a p a ra t p a r t y jn y ,  w  k tó ry m  
p race  k a ż d y  z nas c h y b a  u zna je  
ju ż  ja k o  fa ch .

n  O RUSZYŁEM  n iektóre  ty l-  
*• ko zagadnienia, dotyczące 
kadry ZMP. Uwagi swoje o- 
partem o znajomość sytuacji 

i w  kadrze woj. opolskiego. Nie 
i w iem  w  ja k im  stopniu są one 
istotne dla innych części na­
szego kra ju . Dlatego też bar- 

: dzo bym chciał, aby na ten te­
m at w ypow iedzie li się także 
inn i towarzysze. Bo potrzeba
— mówiąc słowami Gawlika
— „rozdyskutowania“ kadry 
ZM P jest rzeczywiście węzło­
wym problemem pracy organi­
zacji.

j  JERZY K R ASZEW SK I
Przewodniczący Z M  ZM P  

i w Opolu

A UTOR a rty k u łu  . w ysunął 
słuszną tezę, że dokony­

wanie zm ian \? ZM P bez u- 
działu kadry — pogłębia je j 
funkcjona lizm , ro lę w ykonaw ­
cy poleceń, nie stwarza atmo­
sfery, w  k tó re j m ogłaby ona 
pe łn ie j rozw ijać  się.

Chcia łbym  dorzucić znowu 
k ilk a  uwag i — jeś li można 
to  tak  nazwać —  propozycji 
pod adresem ZG.

Tow. G a w lik  wskazywał, że 
uchwała Prezydium  ZG w  
spraw ie szkolenia została w 
zasadzie narzucona Zw iązko­
w i. Jak tak ie  wprowadzanie 
rzeczy nowych starym  stylem  
jest groźne, niech posłuży na­
stępujący przyk ład : opow ia­
dał m i tow. M aron, że w  jed­
nym  z pow ia tów  naszego wo­
jewództwa jeszcze kilkanaście 
dni temu, ani przewodniczący, 
ani in s tru k to rzy  nie znali w 
zasadzie w ogóle uchwały 
Prezydium ZG w sprawie 
szkolenia, nie mówiąc już o 
tym, że nie zdawali sobie 
sprawy z tego, co w tej u- 
ehwaie jest nowego. Przy tym  
wszystkie broszury ZG zawie­
rające uchwałę, k tóre prze­
sła ł ZW, leżały nie rozprowa­
dzone w szafie przewodniczą­
cego. W tym samym czasie — 
tzn. nie znając uchwały — 
towarzysze z ZP zorganizowa­
li kilkadziesiąt kółek dysku­
syjnych! A więc znowu to, co 
przed Zjazdem — mechanicz­
na, funkcjonalna robota, bez 
udziału mózgu. A przecież je- 

: steśmy już bogatsi w swoim 
dorobku o Zjazd, jego dysku­
sję, wnioski!

Ktoś powie: w yją tek. Być 
może. Ale przykład z życia.

; Takich „wyjątków“ — moim 
zdaniem — nie unikniemy tak  
długo, jak długo Zarząd Głów­
ny nie będzie systematycznie 
radził się — używajmy już 
tego określenia — „dołów“, 
przed podjęciem uchwal, de­
cyzji, wniosków, jeżeli „doło­
wa“ kadra nie będzie ich 
współautorem.

W ydaje m i się również, że 
warto powrócić do organizo 
wania od czasu do czasu —  
tak jak to miało miejsce przed 
Zjazdem i bodajże przed Festi­
walem — narad przewodniczą­
cych ZP w Zarządzie G łów nym , 

i nie ty lk o  zresztą po to, by do- 
1 wiedzieć się co zarządy pow ia­

towe w tych czy innych spra­
wach robią, ale i po to. by 
zasięgnąć ich opinii o pracy 
EG. Zapewniam, że wśród 
tych op in ii znajdą się bardzo 
cenne!

No, a!e jeżeli ju ż  m ów im y 
i o proszeniu „do łów “  do „gó-. 

ry “  — to chyba warto także, 
by „góra“, towarzysze z kie 

. rownictwa organizacji częściej 
zaglądali do naszych zarzą­
dów i to nie tylko wojewódz­
kich, a także — powiatowych. 
Wszyscy chyba —  a przynaj- 

■ m n ie j my w Zarządzie M ie j- 
| k im  w Opolu — bardzo s e r­
decznie byśmy ich pow ita li!J Nie chciałbym  tu ta j być źle 
zrozumiany. Co — moim zda­
niem — te częstsze, bezpośred 
nie kontakty towarzyszy z 
ZP z kierownictwem mają 

, dać?

Sprawcy
awantur
w „p o c ip -w id m ie ” 

ukarani
W  d n iu  31 p a ź d z ie rn ik a  b r. Siąd 

W o je w ó d z k i d la  ra. s t. W a rsza w y  
w y d a ł w y ro k  w  p roces ie  fi z w y - 
ro d n ia  ły c h  ch u lig a n ó w ' — sp ra w - ! 
ców  n ie s p o ty k a n y c h , b e z p rz y k ła d ­
n y c h  za jść i  a w a n tu r  w  s ły n n y m  
ju ż  dziś „p o c ią g u  — w id m ie “ , po»- | 
c iąg u  w iozą cym  la te m  b r .,  ro b o t-  j 
n ik ó w  w a rs z a w s k ic h  z a k ła d ó w  p ra - j 
c y  do p o m o cy  p rz y  ż n iw a c h  w  
PG R .

W y ro k ie m  Sądu ska zan i z o s ta li: 
osk. S te fa n  S zym a ń sk i na k a rę  6 
I p ó ł ro k u  w ię z ie n ia , osk. W a ld e ­
m a r W y s o c k i na fi la t  w ię z ie n ia , | 
osk. W o jc ie c h  B o g u c k i na  3 la ta  
w ię z ie n ia , osk. W o jc ie c h  W itk o w ­
s k i na 2 la ta  w ię z ie n ia , osk. Ro­
m u a ld  L u d w ic k i  na 1 ro k  i  3 m ie ­
siące w ię z ie n ia  o raz  osk. Tadeusz 
K a m iń s k i na 10 m ies ię cy  a resz tu .

W  u zasa d n ie n iu  w y ro k u  Sąd p o d ­
k re ś li ł  szczególną szko d liw o ść  spo­
łeczną  c zyn ó w  o ska rżo n ych .

XVII. Skandal
w Pyrzyca

IŁ K A R Z E  z. Chu-
szczna rozegra li 
mecz tow arzysk i 
z drużyną B u ­
dow lanych z P y­
rzyc — w  P y ­

rzycach. Gospodarz« w yg ra ­
l i  6:1. Za to k ie ro w n ik  wydz. 
ośw iaty z tychże Pyrzyc, ob. 
M icha ł K. przegrał ten 
mecz srogo. P rzyna jm n ie j w  
stosunku do zdrowego roz­
sądku. Posłuchajcie:

W  przerw ie  meczu — bo­
hater spotkania F ab in iak — 
k tó ry  zdążył już  strzelić 4 
gole podszedł uradowany do 
zna jdu jącej się wśród pu ­
bliczności swojej dziewczy­
ny — i „chw yta  ją  wpół, 
dwa razy okręcają się na 

. jedne j nodze, on ją  całuje... 
w czoło (!), a rzecz dzieje się 
w  obecności ojca  i  7n o tk i 
F ab in iaka“ .

Prawda, k re w  w  żyłach 
zastyga z oburzenia! A  to 
skandal, rozwydrzenie! C hu­
lig a n i z łódzkiego boiska 
W łókn iarza —  to szczeniak! 
O kręc ił ją ! Na jednej no­
dze! Pocałował i  to gdzie —• 
w  czoło! Pub licznie !

Słusznym oburzeniem za­
pała ł obecny na meczu ob, 
M icha ł K. , Nazajutrz w zy­
wa dziewczynę Fabin iaka — 
służbowo, ja ko  że jest ona 
k ie row n iczką przedszkola (a 
to bezwstydna, prawda?) i 
w  te słowa: — Jak mogłaś 
dziewczyno, kaganiec ośw ia­
ty w  m iejscu pub licznym  
zhańbić! To (przez usta m u 
słowo „pocałunek“  przejść 
n ie  może), trzeba by ło  zro ­
bić w  • m ieszkaniu!

—  Ja ciebie i  F ab in iaka

W najdziwniejszym państwie ^

Oglądam y to, 
co n iew idz ia lne

V xMffUKioWvfaek

1 Jedna cząstka 8 preparatu 
prom ieniotwórczego może przy 
ta k ie j okazji w ytw orzyć dz.ie 

I s ią tk i i setki tysięcy par jonów 
I na swoje j drodze. Jeśli na tej 
i samej drodze znajduje się pa­
ra przesycona, to. ja k  ju ż  się ła- 

I tw o  domyślić, skrap la się ona 
\ na joftach.

K rop e lk i są bardzo drobne, 
m ikroskopijne. Pojedynczych na 
pewno nie udałoby się zobaczyć 

i nawet przez najlepszy m ik ro ­
skop. A le  .jest ich przecież tak

W czasie, gdy członkowie  
Spółdzie ln i P rod ukcy jne j 
„Nasze Zw ycięstw o“  w  
W arszowicach (po ic. To­
ruń ) oraz ich rodz iny p ra ­
cu ją  p rzy w ykopkach ziem ­
n iaków , dzieci spó łdzie l­
ców bawią się wesoło, o- 
toczone trosk liw ą  opieką 
w ychowawczyń  — w  spół­

dzielczym  przedszkolu.
F o to  M a tu s z e w s k i (C A F)

ZIŚ  zrob im y podróż, 
po Europie. Zabio­
rę was na wspa­
nia łą  wycieczkę i ! 
przy okazji poka- |
żę, w  ja k i to dz iw - \  m y nagle złociste, wężowe lin ie  j  w jete. Tworzą się w ięc proste 

ny sposób podglądamy atomy i powoli zm ieniające kszta łt -— i | ¡jn j€ . k tóre złocą się wspaniale 
cząstki, z jak ich  te atomy się znów zapada ciemność. Cóż to j j e ośw ietlić  z boku. 
składają. Zaczniemy od — Bu- j było?... po  rozprężeniu powietrze w
dapesztu. ; A by na pytan ie  to  odpowie- . komorze szybko się jednak o-

Przyjechałem  tu przed 10 dzieć, trzeba zajrzeć do wnę- 1 grzewa od otoczenia. Łańcusz-
dn iam i i żału ję bardzo, że nie ; trza aparatu, w  k tó rym  dzieją 
mogłem wszystkich was zabrać się tak ie  tajem nicze zjawiska, 
ze sobą. M iasto jest bowiem P rzy jrzy jm y  mu się więc bliżej 
piękne, mało tego — wspaniałe. < (rysunek). Pod szybą znajduje 
W yobraźcie sobie rzekę węższą j się szczelnie zamknięta, -walco- 
ra w e t nieco od W isły, ale śpię- i wata komora. Dolną .jej ścianę 
tą 8 mostami. Każdy z nich jest stanow i gumowa membrana. Na 
inny, ale żaden niepodobny do mem branie leży sukno nasączo- 
warszawskich. Jedynie most , ne bardzo silną... w ódką (60

proc. sp irytusu plus 40

walcowata

proc.

k i sk jop iope j wody zostają roz­
m yte przez prądy powietrzne i 
w yparow ują. Dlatego zamiast 
l in ii prostych Widzimy złociste 
węże. k tóre giną w  oczach.

T ak to zapoznaliśmy się z 
jednym  ze sposobów, za pomocą 
k tórych śledzimy zjawiska, ato­
mowe. A tom y są przecież nie­
słychanie małe i nawet na j-

S8jfbet\

węszący przypom ina nieco 
G runw aldzk i z W rocław ia.

Naokoło rozsiadły się wzgó­
rza — pełno w zgórz; pokry tych 
gęstą czupryną .kud ła tych. Zie­
lonych lasków. Nad miastem 
k ró lu je  ogromna statua kobiety 
7. palmą zwycięstwa — pom nik 
W yzwolenia w yrasta jący ze 
szczytu wzgórza Gellerta.

Wsiadamy do autobusu ozna-1 
czonego liczbą 39 i pędzimy j 
przez płacę i ulice Pesztu —  j 
wschodniej dzie ln icy miasta. |
Dosłownie — pędzimy, samocho- j 
dy jeżdżą tu  bowiem niesły-1 
chanie szybko. M ijam y  w sp a -f 
m a ły  gmach Parlam entu, prze- \ wodjr). W nętrze kom ory jest , wspanialszy m ikroskop nie jest 
la tu  jem y przez most rozpięty | więc nasycone je j param i. [ zdolny do ukazania nam ani 
nad m ętnym i wodami Dunaju i j  Co się teraz stanie, gdy pod i ich, ani tym  bardziej — ich czę- 
oto jesteśmy w  starej dz ie ln i- : membraną nagle w ytw orzym y | ści składowych. Komora, k tórą 
cy m iasta — Budzie. Przystań- próżnię? Oczywiście w  komorze przed ch w ilą  oglądaliśm y, umo- 
ki zm ienia ją się ja k  w  kale jdo- nadal panuje ciśnienie atmosie- ż liw ia  oglądanie nie samych 
skopie. W yskakujem y przy sta- ryczne. więc spycha ono mem- wpraw dzie cząstek, ale za to

-1ju m w a
M ß n b iw m

Lprepaittt p m m o tm y if x połotew wmbmy
po WłtfCZCMtU plópKi

c ji k o le jk i zębatej. branę ku dołow i. Powietrze ko-
N iezw yk ly  to zabytek — je- m ory ulegnie nagłemu rozrze- 

szcze z ubiegłego stulecia. Wa- j  dzeniu. Doświadczenie uczy, że 
gony, pomalowane od dołu na . w tak im  w ypadku nastąpić m u- 
żółto. m ają szerokość ponad 5 si ochłodzenie. Para w ype łn ia ją - 
m etrów , a wysokość... m niejszą 1 ca komorę staje się w tedy prze- 
od szerokości. Toczy się ona ; sycona. Przy niższej tem peratu- 
jecłnak pod górę z dziwną lek- rze jest je j teraz za dużo. Nad-
kością. pnąc się na 2 zw ykłych m ia r musi się w  ja k iś  sposób
szynach i trzecie j zaopatrzonej | skroplić. „Czeka“ ty lk o  na oka- 
w  zęby. ' zję.

T rudno  w  k ilk u  słowach opi- Taką okazją są np. p y łk i ku-
sać to wszystko, co w idz i się : rzu. A le  tych nie ma w  komo-
po drodze. Trzeba by na to do- 1 rze. Zostały one przed je j zmon- 
słownie książki. Z  żalem zatem towamem tro sk liw ie  stamtąd 
nie podzielę się z w am i dalszy- I usunięte.
m i wrażeniam i, a wprost w e j- j Inną okazję stanowią —  jony. 
dę do jednej z pracowni fizycz- Jony, ja k  już  w iemy, są to ato- 
nych i poprowadzę was d o im y  lub części atomów obdarzo- 
pewnęgo urządzenia zwanego i ne ładunkam i e lektrycznym i, 
komorą Wilsona albo m giełko-’ K iedy tak ie  jony się tworzą? 
wą. 1 Gdy np. przez powietrze przela-

Na oko — w yda je  się niecie- tu ją  cząstki wyrzucane z prepa- 
kawa. Cóż — okrągła szyba, i ra tu  promieniotwórczego. Oczy- 
przymocowana śrubam i do znaj- | w iście cząstki obdarzone ładun- 
dującego się pod nią  aparatu, i k iem  elektrycznym . Zderzają 
W środku ciemno... ’ się z obo ję tnym i atomami po-

Lecz oto słyszymy p rz tykn ię - w ietrzą i w yb ija ją  z nich elek­
cie- wyłącznika. Za szybą wódzi- j trony.

bardzo wyraźnych ich śladów. 
In n y  „ tro p “  bowiem pozostawia 
proton, in ny  — elektron, a jesz­
cze in n y  — cząstka alfa.

W spaniałą odm ianę kom ory 
m giełkowej. o odm iennej kon­
s tru kc ji w idzia łem  przed 2 m ie­
siącami na jednej z wystaw  a- 
tom owych w  Genewie. Zaopa­
trzona była w  w ie lką  prosto­
kątną szybę, za k tó rą  bez prze­
rw y  tw o rzy ły  się i zn ika ły  set­
k i złocistych, wężowych torów. 
Jej wnętrze przypom inało ja ­
kieś n iezw ykłe niebo, po k tó ­
rym  tańczyły gromady prze­
dziw nych meteorów...

Obok w ie lk ich  zalet kom ory 
m giełkowe m ają szereg wad. 
Przede wszystkim  to ry  cząstek, 
obdarzonych dużą energią — 
nie mieszczą się. Dlatego trze­
ba by powietrze kom ory zastąpić 
jakąś gęstszą m aterią, k tóra 
skuteczniej ham owałaby prze­
la tu jących sprawców jonizacji. 
A jaką?... O tym  dow iem y się 
z następnego a rtyku łu , -

na zebraniu ZM P postawią 
— grzm ia ł sędziwy k ie ro w ­
n ik . Jakże mu teraz św ia ­
topogląd m usia ł zawadzać— 
o ile  p iękn ie j zabrzm iałoby:

—  Ciebie i  Fab in iaka cze­
ka ją  m ęki p iekie lne!

P iekielne, nie piekie lna, 
ale męką dla otoczenia są 
tacy m ora liza to rzy od sied­
m iu  boleści — k tó rzy  nie 
koniecznie zna jdu ją  się w y ­
łącznie wśród starych kaw a­
lerów .

O „skandalu“ w  Pyrzy­
cach napisał EUG ENIUSZ 
K U B IS  w  liście do „P ie lm y  
osty“ . A u to row i lis tu  prze­
syłam y książkę i  ze sm ut­
nym  przeświadczeniem o s łu­
szności poniższych słów cy­
tu jem y zakończenie lis tu :

WYWIAD
Z tow.

Mika Tripalo
tO o k o m te tu e  1 *  t t r .  1)

1 w idu jem y także wym ianę grup 
j studenckich.

— W czasie p o d ró ż y  po  Polsce
| w y ra ż a liś c ie  s ie  z u z n a n ie m  o 

m ło d z ie ż y  p o ls k ie j.  P o lscy  c z y te l­
n ic y  c h c ie l ib y  się d o w ie d z ie ć  ja k i  
je s t w k ła d  m ło d z ie ż y  ju g o s ło w ia ń ­
s k ie j w  ro z w ó j gosp o d a rczy  i  p rz e ­
b udow ę  e ko n o m ic z n ą  i  spo łeczną 
W aszego k ra ju .

-— M łodzież Jugosław ii w n io ­
sła w ie lk i w k ład  w  odbudowę 
k ra ju  w  pierwszych latach po 
wojnie. Następnie uczestniczyła 
ona w  budowie na jw iększych 
ob iektów  naszego p lanu 5-let- 
niego —  w  budowie czterech. 
l in i i  ko le jow ych, autostrady 
Belgrad —  Zagrzeb, w ie lk ie j 
fa b ry k i maszyn w  Żeleźniku, 
e lek trow n i wodnych w  Mace­
donii, C horw acji i  w ie lu  innych 
obiektów .

Entuzjazm  pracy, ja k i w 
m łodzieży rozw ija  nasza orga­
nizacja — Ludowa Młodzież 
Jugosław ii, przyczynił się do 
poważnego wzrostu wydajności 
pracy, ja k  również do rozwoju 
uprzem ysłow ienia Jugosławii. 
Najważnie jszym  zadaniem L u ­
dowej M łodzieży Jugosław ii 
jest podnoszenie poziomu pracy 
ideologiczno-wychowawczej w 
zakładach przemysłowych tak, 
aby zatrudnionych w  nich m ło ­
dych robotn ików  przygotować 

i do współuczestniczenia w  za­
rządzaniu przedsiębiorstwami.

! Kończąc rozmowę M ika  T r i­
palo oświadcza: — Pragnę prze- 

] kazać ZM P-owcom  i całej m ło- 
| dzieży po lskie j serdeczne i 
’ przyjacie lskie pozdrowienia.
; M am y nadzieję w kró tce od­
wdzięczyć się gościnnością na­
szym towarzyszom z Polski — 
w  Jugosław ii.

olr
Si p a ź d z ie rn ik a  b r. P re z y d iu m  

Za rządu  G łó w n e g o  Z w ią z k u  M ło ­
d z ieży  P o ls k ie j w y d a ło  p rz y ję c ie  
z o k a z ji  p o b y tu  w  P olsce d e le g ac ji 
L u d o w e j M ło d z ie ż y  J u g o s ła w ii.

N a p rz y ję c ie  p rz y b y l i  p rzed s ta ­
w ic ie le  c e n tra ln e g o  a k ty w u  Z M P  
7. p rzew o d n iczą ca  Z a rzą d u  G łó w n e ­
go — H eleną  Ja w o rs k ą  na czele.

O becny b y ł Am basador- ; F e d e ra ­
c y jn e j L u d o w e j R e p u b lik i Ju go ­
s ła w ii w  P olsce ■— M ilo ra d  M ila to -  
v ić .

P rz y ję c ie  u p ły n ę ło  w  n ie z w y k le  
serdecznej atmosfera».

„Napiszcie o tym  w  „P ie b
m y osty“ , gdy i  n ie  wątp ię , 
że jest w ięcej tak ich  wypad­
ków, odbierających radość 
życ ia !"

Piszemy! I  w o łam y do 
Pyrzyc i  wszędzie tam , gdzie 
podobnie się zdarza:

Walczcie z pruderią. To
też piekący oset!

P. S. F a k t, że n ie k tó rz y  a k ty ­
w iś c i Z M P  z P y rz y c , u w a ż a ją  
b o h a te rk ę  op iaanego w y d a rz e n ia
za praw dę k o c ia k a , p on ie w a ż  
u b ie ra  się e s te tyczn ie , każe d o ­
d a tk o w o  z a p y ta ć : K o le d z y , ezy 
w s z y s tk ic h  w a s  w y c h o w a ł ob. 
M ic h a ł K .?

XVIII. Pielmy 
ale nie 

przesadzajmy
Apo lon ia  Brzdęe z Lodzi 

wyraża w  liśc ie  do red akc ji 
słuszny żal, że ak tyw is ta  
ZM P, k tó ry  nasz dz ia ł „P ie l­
m y osty“  przeniósł do ra ­
diowęzła fabrycznego, za co 
należy m u się uznanie, sam 
„w ynos i się“ , n ie  pozdraw ia 
znajom ych, pcha się p ie rw ­
szy do wejścia itd. Czyli 
sam hoduje osty. To rze­
czywiście źle. A le  argum en­
ty  anonim owej A po lo n ii — 
na poparcie złego zachowa­
nia  są av dalszej części lis tu  
tak ie : „Sam  ub ió r m ów i 0  

nim . W łosy długie, uczesany

w  jaskó łkę , *  przodu 
m arynarka  w  kra tę  z roz' 
cięciem  z ty łu , spodnie war 
skie, bu ty na grube j V°~ 
deszwie".

Tak, rzeczyw iście straszne! 
Lep ie j by łoby tak : włosy 
nieuczesane —  pozytywna 
strzecha. M aryna rka  kusa 1 
zapinana pod brodą, koloru 
„b ru d “ , spodnie m arynar­
skie z pow ypychanym i ko­
lanam i, bu ty na dziurawych 
podeszwach. Tak ja k  nam 
to św ie tn ie  pokazał w ar­
szawski S tudencki Teatr 
S a t. y  r  y  k  ó w.

M a ją  jednak szczęście ci, 
k tó rzy  łys ie ją  od ty łu  gło­
w y  — a nie ja k  nasz ak ty ­
w is ta  od przodu!

M ów iąc jednak poważnie: 
droga Apo lon io , po co 
przesadzać . z tym  ubiorem ! 
Czy ty lk o  dlatego, że kiedyś 
rob iła  to cała prasa, satyra, 
p lakaty? A  co tu  ub ió r ma 
do rzeczy? Chłopak lu b i ta ­
k ie  m a ryn a rk i — a wąskie 
spodnie nareszcie są do o- 
trzym an ia  (podobnie ja k  bu­
ty  na grube j podeszwie, np- 
na grube j słoninie, lub  tzw.

potrójnie przeszywane) w  
handlu uspołecznionym!

Przestroga: Tą drogą ła t­
w o  zajedziecie z Lodzi do 
Pyrzyc! (Patrz odcinek X V I I  
— powj^żej).

A przecież um ów iliśm y 
*ię: pielić osły — to nie zna 
czy przesadzać!

XIX. Poczta 
ostów

»TAN J A W O R S K I — G id z ln a  — 
o c z y w iś c ie , w y p ic ie  „ k ie l is z k a “  
d la  k u ra ż u  p rzed  „ r a n d k ą “  choć 
n ie  m u s i sie sko ń czyć  zawsze 
ta k ą  o b u rz a ją c ą  sceną c h u l i ­
gańską , ja k  o p is y w a n a  p rzez 
W as — je s t  z ły m  n a w y k ie m . 
■Wiadomo, że „ ro z lu ź n io n y “  p rzez  
a lk o h o l ję z y k  n ie  je s t so - 
ju s z n ik ie m  w  k o n ta k ta c h  to w a ­
rz y s k ic h . A le  co w ażn ie jsze  — 
n ie  d od a je  m ęskośc i — a s łu ­
szn ie  odraża  każdą  rozsądną  
d z ie w czyn ę .

J U L IA N  S Z O L A  — Tczew . —
W y p a d k ó w  n ies tosow nego  za­
c h o w a n ia  się s ta rszych  w obec 
m ło d z ie ż y  w ie k  n ie  u s p ra w ie d li­
w ia . N ie  znaczy to  je d n a k , a b y  
w y b r y k  c z y jś  wf s to s u n k u  n p . 
do W as — u p o w a ż n ia ł w a s  do 
re w a n ż u  „ p ię k n y m  za n a d o b ­
n e “ . Z w ró c e n ie  u w a g i, o d w o ­
ła n ie  się do o to c z e n ia  lu b  z i ­
g n o ro w a n ie  „a ta k u ją c y c h “  — 
m oże w y s ta rc z y ć . W y p a d k i o- 
p is y w a n e  p rzez W as, to  w y b r y ­
k i  c h u lig a ń s k ie , k tó re  w y m a g a ły  
rzecz  ja s n a  in te r w e n c ji  m i l i c j i .

R. M O S IŃ S K I — j .  W o js k o w a . 
—- Na ra z ie  ta k ic h  w:y d a w n ic tw  
n ie  s p o tka łe m . Z a p o w ia d a ją  coś 
„ I s k r y “ . J a k  w y jd z ie  — „ P ie l ­
m y  o s ty “  — ogłoszą.

Na dalsze lis ty  — odpowie­
m y w  następnym  odcinku.

Uwaga Czytelnicy!
Rubryka „Pielmy osty" 

walczy z przejawami niskiej 
kultury bycia, nieumiejętno­
ścią zachowania się. Spra­
wami, które zwykliśmy kwa­
lifikować jako chuligaństwo 
— zajmujemy się w innym  
miejscu gazety. Autorzy nie­
których listów wydają się 
mylić te dwie różne jednak 
dziedziny.

(W UKA)
(c. d. n.)

Owoce z drzewa
wYS O K IE , ciężkie, 

rom ańskie wieże 
X V I -  wiecznego 
kościoła ostro ry ­
su ją  się na ile  
bladego nieba. 

Niepodzielnie panują nad 
d rew n ianym i chałupam i, nie­
w ie lk im  kwadratem  rynku  
i p rzyklasztornym  dziedziń­
cem. Dziedziniec ten za -  
m yka z jednej strony duży 
drew niany barak, a p  d rug ie j 
cuchnące ustępy postawione 
przez klasztornych braciszków 
dla wygody i użytku naboż­
nych pielgrzym ów, k tórzy  w  
uroczyste dn i odpustu przyno­
s ili swoje nędze i trosk i 
przed obiicze cudownej M a tk i 
Boskie j C zerw ińskie j. S k łada li 
zniekształconym i przez odci-. 
ski, guzy i b lizny rękam i pie­
niądze na srebrną tackę nie­
sioną przez różowego, w yp ie­
lęgnowanego braciszka. W po­
w ietrzu unosiła się w tedy 
głęboka m uzyka organów i 
woń kadzideł.

Setki la t oglądały wieże ko­
ścielne to  w idow isko i setki 
ła t niezm iennie tłoczno było  
na przyklasztornym  dziedziń­
cu w  niektóre dni roku, aie 
takiego codziennego gw aru 
ja k  ten, k tó rym  rozbrzm iewa­
ło podnóże kam iennych w ież 
we wrześniu bieżącego roku 
Czerw ińsk nie słyszał. Nie 
w tórow a ła  mu organowa m u­
zyka, przeciwnie klasztor przy 
cichł, sta ł się nagłe m ałoważ- 
ny  i n iepotrzebny tym  osobli­

w ym  pielgrzym om , k tó rzy  
szturm ow ali do drzw i bara­
ku, w ygrzew ali na słońcu 
schorowane ciała i w brew  tra ­
dyc ji nie przed o łta rz szli, a 
do złotowłosej s tudentk i me­
dycyny A lic j i  Cuchry. A l i c j a  
'w ys łuch iw a ła  skarg, w s p ó ł­
czuła. radziła  i przesyłała za­
troskanych ludzi do czterech 
gabinetów lekarskich utworzo­
nych przez Obóz Społeczno- 
N aukow y W arszawskiej A ka ­
dem ii Medycznej.

P ierwszy raz nowoczesna 
wiedza lekarska wyszła 113 
przeciw stroskanym  ludzionł 
z oko lic Czerwińska. Do te-1 
pory całość „duchow ej“  w ie­
dzy m ia ł w  swym  posiadaniu 
klasztor, a dolegliwości ciele­
sne leczyła „babka“  i znachor. 
Po w o jn ie  os ied lił się w  Czer­
w ińsku  felczer, ale 
m ia ł dostatecznych środków 1 
sił, aby wypowiedzieć walk? 
zabobonowi, ciemnocie i anty- 
san ita rnym  warunkom  życia
chłopów  podczerwińskich.

W ie lką pion ierską prace 
te j dziedzinie w ykona ł Obo^ 
Społeczno - Naukowy Akade­
m ii Medycznej.

A m bu la to rium  urządzili 
dycy w  baraku, k tó ry  w  r ? " 
nych czasach różnym  'SW® 
celom. O statn io by ł 
nem sztucznych nawozów, 
czystych gabinetach przyw* 
w a li: pediatra d r Czochanska. 
lekarz chorób w ew nę trzn i • 
d r  M iko ła jczyk , c h ir - rg  °  
Haftek, a w  gabinecie storn«*



ZSRR był i jest zwolennikiem
jak najszerszego rozwoju kontaktów 

między Wschodem a Zachodem
Oświadczenie W.M. Mołotowa na konferencji ministrów

czterech mocarstw w Genewie
Na poniedziałkowym posiedzeniu konferencji m ini­

strów spraw zagranicznych czterech mocarstw min. 
Moi oto w złożył oświadczenie w sprawie rozwoju kon­
taktów miedzy Wschodem a Zachodem. W  oświadcze-taktów między 
niu tym stwierdził m. in

Szefowie rządów  czterech 
mocarstw p o w ie rzy li m in is trom  
spraw zagranicznych przestu­
diowanie przy  pomocy eksper­
tów, środków w  ty m  również 
kroków , ja k ie  należałoby pod­
lać w  ins ty tuc jach  O rgan izacji 
Narodów ¿jednoczonych, które 
m ogłyby:

m yślenia bez norm alnego roz­
w o ju  handlu m iędzy n im i.

Jednakże na drodze do no r­
malnego rozw o ju  hand lu m ię­
dzy k ra ja m i is tn ie je  niem ało j 
przeszkód i  sztucznie wzniesio­
nych barie r. Znane są po­
wszechnie posunięcia 

j m utacyjne szeregu k ra jó w  w o-

( Zw iązek Radziecki czym 
wszystko, aby popierać rozwój 
kon taktów  między ZSRR a in ­
nym i państwami. M oglibyśm y 

.przytoczyć na dowód tego w ie­
le przykładów. M. in. w  osta­
tn ich  czasach na zaproszeń e 
Rady Najwyższej ZSRR odw ie­
dziły  nasz k ra j delegacje parla­
m entarne A ng lii, In d ii, Szwecji, 
S yrii, F in land ii, Jugosławii, Ja­
ponii, F rancji, Belgii, Luksem- 

d v s k rv - burga. Delegacje te m ia ły  moż- 
! ność szeroko zapoznać się z. ży-

C- Ci i. w  J V  vv w  \J , " . .  ..

P o 'pierwsze, doprowadzić do jb ec  ZSRR i  n iek tó rych  innych  : Radzieckiego,
stopniowego usuwania barie r, państw. . . . .  7a7naczvć że w
które przeszkadzają swobod- i W  związku z tym  delegacja M o w a  t e t o e ^  w
nemu kom un ikow an iu  się i  po- j radziecka uważa, ze kom isja ; ostatnich 7̂ vienie
ko jow e j w ym ian ie  hand low ej j  ekspertów pow inna przede • Z w ‘ * ^  “ ®dzl^ “ k ów ' k u ltu - 
międzv narodam i oraz wszystkim  rozpatrzyć sprawę .w  . -* „ . jeioma k ra ja m i m

po drugie, doprowadzić do z likw id ow a n ia  istniejących śród- I ra lnych z w ielom a k ,
rea lizac ji swobodnych kon tak - i ków dyskrym inacyjnych , które 
tów  i  stosunków korzystnych j ham ują rozwój stosunków go- 
w zajem nie dla zainteresowa- j  spodarczych miedzy państwami, 
nych k ra jó w  i  narodów. ! Obecnie, gdy zarysowało się

Przedstaw iono tu  propozycję ! osłabienie napięcia międzynaro- 
dotyczącą u tw orzen ia  kom is ji ! dowego, jest rzeczą tym  bar- 
ekspertów  do spraw rozw oju  j dziej niezbędną usunięcie ba- 
kon tak tów  m iędzy Wschodem r ier, k tóre przeszkadzają nor- 
a Zachodem. ; m alnemu rozwojowi, międzyna-

Delegacja radziecka uważa, rodowych stosunków gospodar- 
te  powołan ie ta k ie j kom is ji jest i czych oraz ustalenie zasady 
celowe oraz w ypow iada sią za ; największego up rzyw ile jow ania  
tym , aby p rzystąp iła  ona n ie - j w dziedzinie handlu i żeglugi, 
zwłocznie do pracy. A by dzia- I Zw iązek . Radziecki wychodzi z 
ła lność ko m is ji by ła  owocna, j  założenia, że swobodny handel 
zachodzi konieczność przedy- j m iędzynarodowy jest jednym  z 
skutowania, czym się będzie ona głównych czynników  wspolpra- 
.zajm owała oraz wytyczenia kie- | cy między narodami i jeżeli bę- 
runku  je j pracy. idzie się rozw ija ł i rozkw ita ł sta- ,

Naszym zdaniem, rozw ój nowić będzie ważny bodziec w j
kon tak tów  m iędzy Wschodem dziele u trzym ania i u t iw a -  
a Zachodem będzie pom yślny | lenia pokoju na całym  świecie. , 
ty lk o  wówczas, k iedy opierać | Dużo jest jeszcze do zrobienia 
Sie będzie na rozw o ju  stosun- | w  dziedzinie rozwoju 
ków  ekonom icznych m iędzy j tów  na polu 
Państwami, co jest nie do po- technik i.

zwolennikiem  lak najszerszego 
rozwoju kon taktów  między 
Wschodem a Zachodem i go­
tów jest uczynić wszystko co 
w jego m o c y . aby osiągnąć 
pod tym względem pozytywne 
rezultaty i tym samym przy­
czynić się do dalszego osłabie­
nia napięcia m iędzynarodowe­
go.

Delegacja radziecka opraco­
wała ze swej strony pro jekt 
wspólnej uchwały w spraw ie 
rozwoju kon taktów  między 

racą narodów Wschodem a Zachodem: przed­
stawia ten p ro jekt konferencji 
do rozpatrzenia.

Nowe propozycje
ZSRR

w sprawie bezpieczeństwa
europejskiego

(Dokończenie te  s tr. 1)

układu padnie ofiarą napaści
w Europie;

c) przeprowadzać wzajemne 
konsultacje między uczest­
nikami układu, zarówno 
związane z 
przewidzianymi w punkcie 
„a“, jak z zobowiązaniami 
przewidzianymi w punkcie 
„b ‘;

d) utworzyć zgodnie *e 
specjalnym porozumieniem 
uczestników układu organ

Art. 4
Państw« — »trony układu posta­

nawiają zgodnie, że zobowiązania
p rz y ję te  z ty t u łu  n in ie jsze g o  u k ła .  
d u  n ie  ‘n a ru s z a ją  zobow iązań  p od ­
ję ty c h  p rzez  n ie  n a  m o c y  is tn ie ­
ją c y c h  u k ła d ó w  i  p o ro zu m ie ń .

Art. 7
P rz e ję ć !«  p rze«  p ań s tw a  n a  m o cy

zobowiązaniami i niniejszego ukfcadu zobowiązań ni® 
4 powirino ograniczać prawa państw

—strfjni układu do samoobrony in­
dywidualnej lub zbiorowej w wy- 
padV;u napaści zbrojnej, prawa 
przewidzianego w artykule 51 Kar­
ty 2tZ.

Art. 8
Wkład ma charakter tymczaso­

wy i będzie funkcjonował dopóty, 
..dopóki nie zostanie , zastąpiony 

(lub organy) w celu przepro-; '¿rzez inny, szerszy układ o bez- 
wailrania w rżei wskazanych picczeństwie w Europie, który za- w aozania wyżej . istniejące układy i porozu-

kontak-
ku ltu ry , nauk i i

Memorandum
ministrów zachodnich

w sprawie
kontaktów międzynarodowych
Na wstępie memorandum 

trze j m in is trow ie  zachodni 
„w yraża ją  pragnienie zbadania 
w raz z m in is trem  spraw za­
granicznych ZSRR środków 
zm ierzających do stopniowego 
usuwania barier, które prze­
szkadzają w  swobodnych kon­
taktach i pokojowym  handlu 
m iędzy narodam i“ .

Zachodnie postu la ty  są na­
stępujące:

1. „N a le ż y  u ła tw ić  w y m ia n ę  in ­
fo rm a c ji i id*“1- W sze lka  cenzura  
p o w in n a  b yć  s to p n io w o  u s u n ię ta “ .

2. „ P o w in n y  b yć  p o d ję te  k ro k i  
w  k ie ru n k u  u tw o rz e n ia  przez cz te ­
r y  m o ca rs tw a  na  zasadzie w z a je ­
m n ośc i o ś ro d kó w  in fo rm a c j i  w  
ka żde j *e s to lic , gdzie  o ś ro d k i ta ­
k ie  jeszcze n ie  is tn ie ją “ .

3. „C z te ry  m o ca rs tw a  p o w in n y  
ze zw o lić  na p u b lik o w a n ie  i u ła t ­
wić d y s try b u c ję  w śród  in s ty tu c j i  
p u b lic z n y c h  i osób p ry w a tn y c h  o- 
f ic ja ln y c h  p e r io d y k ó w  w  ję z y k a c h  
a n g ie ls k im , fra n c u s k im  i  ro s y j­
s k im " .

4. „P o w in n a  b yć  p o p ie ran a  w y ­
m ia n a  ks iąże k , czasopism  i d z ie n ­
n ik ó w  m ię d z y  b ib l io te k a m i,  _ u n i­
w e rs y te ta m i o raz o rg a n iz a c ja m i za­
w o d o w y m i i n a u k o w y m i ZSRR i 
trz e c h  k ra jó w  z a c h o d n ich “ , p rz y  
czym  w y m ie n io n e  p u b lik a c je  , .po ­
w in n y  b y ć  ró w n ie ż  dostępne w  p o ­
w szechne j sp rzed a ży ".

5. „P o w in ie n  n as tą p ić  p ow ażny  
w z ro s t w y m ia n y  p u b l ik a c j i  rzą do ­

w y c h "  o raz „k a ta lo g ó w  i  w yka zó w
ty c h  p u b l ik a c j i “ .

fi. W  p u n k c ie  ty m  je s t m ow a o 
p o trze b ie  w y m ia n y  f i lm ó w  „n a  
n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  h a n d lo ­
w y c h " .

7. „P o w in n a  być  zo rgan izow ana  
w y m ia n a  w y s ta w  m ięd zy  ZS R R  i 
trz e m a  p a ń s tw a m i z a c h o d n im i“ .

W p u n k c ie  * i  » m o c a rs tw a  za­
chodn ie  p ro p o n u ją  sw obodne 
p rz e k a z y w a n ie  in fo rm a c y jn y c h  a u ­
d y c ji  ra d io w y c h  o raz w y m ia n ę  a u ­
d y c ji  ra d io w y c h  na te m a ty  m ię ­
d zyna ro d ow e .

10. „C z te ry  rz ą d y  p o w in n y  p o d ­
ją ć  o d p o w ie d n ie  k r o k i  w- k ie ru n ­
k u  zn ie s ie n ia  ce n zu ry  depesz P ra ­
sow ych  i  u m o ż liw ie n ia  d z ie n n ik a ­
rzom  dostępu do n o rm a ln y c h  ź ró ­
de ł in fo r m a c j i" .

P u n k ty  od U  do 15 z a w ie ra ją  p o ­
s tu la ty  rozszerzen ia  tu r y s ty k i ,  w y ­
m ia n y  k u ltu r a ln e j,  n a u k o w e j i 
s p o rto w e j o raz w y m ia n y  s tu d e n ­
tó w .

tfi. „P o w in n y  b yć  usun ię te  na za­
sadzie w z a je m n o śc i o g ra n icze n ia  w 
sw ob o d nym  p o ru sza n iu  się cz ło n ­
k ó w  m is ji  d y p lo m a ty c z n y c h  czte ­
re ch  rz ą d ó w ".

17. w  p u n k c ie  ty m  m in is tro w ie  
za cho d n i p ro p o n u ją  w spó łp ra cę  w  
d z ie d z in ie  lo tn ic tw a  k o m u n ik a c y j­
nego oraz w y p o w ia d a ją  się za ro z ­
szerzen iem  h a n d lu . M e m ora n d um  
g łos i, że „g łó w n a  in ic ja ty w a  w  za­
p e w n ie n iu  w z ro s tu  h a n d lu  m iędzy 
W schodem  a Zachodem  m u s i być 
p o d ję ta  p rzez  k ra je  E u ro p y  
w s c h o d n ie j" ,  a m in is tro w ie  za­
chodn i w y ra ż a ją  gotow ość „ p r z y ­
ch y ln e g o  rozw ażen ia  w sze lk ich  
p ro p o z y c j i"  w  te j d z ie d z in ie .

in. z Anglią, Francją, USA.
Konkretne opracowanie środ­

ków' w dziedzinie rozw oju kon­
taktów  między Wschodem a 
Zachodem — jak już pow ie­
dziano — należy polecić czte­
rostronnej kom is ji ekspertów. 
Pożądane byłoby przy tym , aby 
eksperci k ie row a li się w swTe.i 
pracy następującym i zadan iam i:

1. Opracowanie zaleceń, j 
które przewidywałyby środ­
ki w dziedzinie popierania 
handlu międzynarodowego 
na wzajemnie korzystnych 
v»'arunkach, mając na 
względzie usunięcie istnie­
jących przeszkód i ograni­
czeń w handlu międzynaro­
dowym między Wschodem 
a Zachodem t stosowanie 
zasady największego uprzy- 
wilejowania w zakresie 
handlu i żeglugi morskiej.

2. Ustalenie, że cztery j 
mocarstwa podejmą zależ­
ne od nich kroki w kie- j 
runku swobodnego przepły- ! 
wania statków handlowych 
wszystkich krajów przez 
cieśniny morskie i kanały j 
o znaczeniu międzynarodo- j 
wym oraz usunięcie istnie- j 
jących obecnie ograniczeń 
w dziedzinie komunikacji 
morskiej z niektórymi kra­
jami.

3. Opracowanie propozy­
cji przewidującej rozszerze­
nie kontaktów naukowo- 
technicznych. w tym wy­
mianę osiągnięć w dziedzi­
nie pokojowego wykorzy- i 
stania energii atomowej w 
technice, rolnictwie, medy­
cynie itp. przez zwoływanie 
konferencji z udziałem od­
powiednich specjalistów. 
Jako jeden z pierwszych 
kroków pożądane byłoby 
zwołanie w 1956 roku mię­
dzynarodowej konferencji 
w sprawie stosowania osią­
gnięć nauki atomowej w 
dziedzinie ochrony zdro­
wia.

4. Opracowanie propozy­
cji zmierzających do roz­
szerzenia kontaktów mię­
dzy Wschodem a Zacho­
dem w dziedzinie przemy­
słu, rolnictwa. oświaty, 
stosunków kulturalnych i 
rozwoju turystyki, wymia­
ny delegacji, wydawnictw z 
dziedziny nauki, techniki, 
rolnictwa, literatury pięk­
nej.

Pożyteczne byłoby także po­
rozumienie się w »prawie 
współpracy między k ra jam i w 
dziedzinie rad io fon ii m ając na 
względzie wykorzystanie radia 
w celu rozw oju stosunków 
ku ltu ra lnych  i naukowych, w  
celu pogłębienia wzajemnego 
zrozumienia między kra jam i.

Związek Radziecki by ł 1 jest

Propozycje ZSRR
w sprawie

rozwoju kontaktów
między Wschodem a Zachodem
W d yre k tyw ie  szefów rządów- pożądane jest zawarcie między 

B ry ta n ii

Zgodnie 7 porozum ieniem  
zaw artym  między ZSRR a 
F in landią w spraw ie re ­
zygnacji Zw iązku Radziec­
kiego z praw  do w y k o rz y ­
stania terytorium . P orkka - 
la  — Udd jako bazy m a ry ­
n a rk i w o jenne j rozpoczął 
się odmarsz w o jsk radziec­
k ich z tego te ry to riu m . 
L iczn i obywate le fińscy, 
którzy zebrali się na stacji 
ko le jow e j Pasiła, serdecz­
nie żegnają p ierwszy tra n ­
sport odjeżdżających w o jsk  

radzieckich.
Na zdjęciu : ludność żegna 
odjeżdżających żołnierzy.

F o to  C ń F

konsultacji, jak również 
celu podejmowania 
kroków, które mogą okazać 
się niezbędne w związku,

stąpi istniejące układy t porozu- 
| ¡raienia".

innych y Delegacja radziecka pragnę­
łaby równocześnie postawić je-

stwa zobowiązań wynikając
cyeh z układu.
Wnosząc tę propozycję rząd

radziecki w-ychodzi oczywiście 
z założenia, że w  następnytm 
okresie istniejące uk łady i ¡po­
rozum ienia (B lok A tla n ty c k i, 
Unia Zachodnio - E u ro p e jk a , 
Układ W arszawski) p o w ijm y  
stracić moc, a utworzone na/ ich 
podstawie ugrupowania w oj­
skowe pow inny być rozwiązane.

szcze jeden problem, który łą-
z realizowaniem prze* pań-- czy się bezpośrednie z zapew­

nieniem bezpieczeństwa w  Eu-
ropie.

Wiadomo, że na genewskiej 
konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw wyrażane 
były poglądy, zwłaszcza przez 
premiera W. Brytanii pana 
Edena, co do celowości utwo­
rzenia w Europie specjalnej 
strefy ograniczenia i Inspekcji 
zbrojeń.

Wszyscy pamiętamy o tym, 
że w dyrektywach szefów rzą-•Tednakże obecnie w zw iązku *  i  ■ ,  ,™„i„, e w a  ««w**» S Ä I Ä T Äukładu o bezpieczeństwie w  Eu- j  _  ,  .

ropie, rząd radziecki nie p ropo - 3 Zachodem • .
nu ie żadnych konkre tnych wa rozlokowanie s il zbrojnych bę- 
run ków  w  sprawne te rm in u !*121« dokonywane na p o d - 
ważności tego uk ładu  oęaz za- i staw ie wzajemnego porożu- 
stąpienia go przez układi ogól- j m ie n ia - T? s f ^ u io w a n .e  
noeuropejski. Uw ażam y za m o- . ® o tw o rz e n iu  m iędzy Wscho- 
ż liw e ograniczyć się do pow o ła- \ ™L* ,
nia się w  układzie na to, że bę- zgodne jest 
dzie on fun kc jo n o w a ł dopótw. i pa, f 3 p r ° p°zy cjĄ- JesU
dopóki nie zostanie zastąpiony ? je dn ak  m ów i się o u tworzem u 
przez inny  szerszy uk ład  0 s tre fy  „ndędzy Wschodem a

, 1 poro uml n' | wiście przebiega. Tymczasem w
Rząd radziecki wychodzi rów - projekcie trzech ministrów o 

nież z założenia, że zawarcie strefie mówi się zupełnie co in - 
układu nie pow inno naruszać: ,-,ego. \y  projekcie tym  mówi 
zobowiązań państw — jego sią 0 strefie „po obu stronach

ZSRR, USA, W. w y ra m i i 
F ranc ji w  sprawie rozw o ju  
kon taktów  między Wschodem a 
Zachodem wskazano na ko ­
nieczność przestudiowania k ro ­
ków , w  tym  również kroków , 
ja k ie  należałoby podjąć w  in ­
stytucjach O rganizacji Narodów- 
Zjednoczonych, które  m ogłyby:

A) doprowadzić do s topn io ­
wego usuwania ba rie r prze­
szkadzających swobodnemu ko ­
m un ikow an iu  się i pokojow e j 
w ym ian ie  handlow ej m iędzy 
narodam i i

B) doprowadzić do rea lizac ji 
swobodnych kon taktów  i sto­
sunków korzystnych wzajem nie 
dla zainteresowanych k ra jó w  
i narodów-.

Zgodnie z tym  m in is trow ie  
spraw zagranicznych czterech 
m ocarstw  pragnąc przyczynić 
się .do um ocnienia pokojowej 
współpracy m iędzy państwam i 
uzgodn ili co następuje:

5  maja 1956 r.

IV.

1U znaje się za konieczne 
podjęcie k rokó w  sprzy ja ją ­
cych rozw oj ow i handlu 

m iędzynarodowego: należy przy 
tym  mieć na wzglądzie koniecz­
ność usunięcia istniejących 
przeszkód i ograniczeń w  dzie­
dzinie hand lu m iędzynarodowe­
go m iędzy Wschodem a Zacho­
dem oraz stosowanie zasady 
najw iększego uprzyw ile jow an ia  
w  hand lu i  żegludze.

2 C ztery m ocarstwa podejmą
zależne od nich k ro k i zmie­
rzające do popierania swo­

bodnego przepływ ania statków 
hand low ych wszystkich k ra jów  
przez c ieśniny i kana ły morskie 
o znaczeniu m iędzynarodowym  
oraz do usunięcia istniejących 
obecnie ograniczeń w  dziedzi­
n ie  ko m u n ikac ji m orskie j z 
n iek tó rj-m i państwam i.

kra jam i odpowiednich porozu­
mień dotyczących współpracy 
w dziedzinie k u ltu ry ;

c) rozszerzenie w za jem n e j; 
w ym iany w ydaw n ic tw  praso­
wych (książki, czasopisma, 
dziennik i itd.) między in s ty tu ­
tam i naukowo - badawczymi, 
b ib lio tekam i, stowarzyszeniami 
naukowym i i ku ltu ra lnym i, o r­
ganizacjam i społecznymi i oso­
bami p ryw a tnym i;

d) k rok i w  k ie runku szersze­
go rozwoju tu rys tyk i m iędzy­
narodowej, ja k  również kon­
taktów  sportowych między k ra ­
jam i;

e) k rok i zmierzające do u s u - ; PEKIN . Dnia 5 maja 1956 ro-
nięcia istniejących sztucznych ku odbędzie się w Bandungu 
•przeszkód -w • dziedzinie przepi- 1 M iędzynarodowa Konferencja 
sów imigracy.jn.ych i innych Studentów A z ji i A fry k i.  In i- 
ograniezeń utrudnia jących roz- j c.iatorami konferencji są człon- 
w ó j wskazanych wyżej kontak-1 kow ie indonezyjskich organiza- 
tów  między państwami. Ic ji studenckich.

Konferencja Studentów
Azji i Afryki 
w Bandungu uczestników, k tóre w y n ik a ją  z 

istniejących uk ładów  i  porozu­
mień, co należałoby w yraźn ie  
zastrzec w tekście układu.

Przy rozpatryw aniu zagadnie­
nia bezpieczeństwa w  Europie

linii demarkacyjnej między 
zjednoczonymi Niemcami ą 
krajam i Europy wschodniej “. 
Taka propozycja nie jest zgod­
na z dyrektywami szefów rzą­
dów o strefie „między W scho-

3

Debata we francuskim
Zgromadzeniu Narodowym 
wokół systemu wyborczego

Związek Radziecki stawia kw-e-, dern a Zachodem“  i nie odpo- 
stię nie ty lk o  własnego bezpie- w ¡ada powszechnie znanemu, 
czeństwa. nie ty lk o  bazpieczeń- realnemu stanowi rzeczy, 
stw-a państw- reprezentowanych i pragnąc wziąć pod uwagę 
na obecnej konferencji. 'projekt pana Edena propono-

Gndna uwagi jest, okolic?- j Waitbvśmy, aby w  myśl dyrek- 
ność. że w  projekcie układu o : tvw  gzef6w  rządów czterech 
„specjalnych gwarancjach w mocarstw uzgodnić, co nastę- 
zw iązku ze zjednoczeniem Nie- pUj e-
m ieć“  nie ma ani słowa o  tym , L ' S t .r e f a  ograniczenia i in -

czej

wiadomości złego i dobrego o
tologicznym zaopatrzonym w  
sześć fo te li, prof. Ujejski kie­
row ał pracą studentów.

Przeszło 100 osób przecho­
dziło codziennie przez le ka r­
skie gabinety, praw ie 90 przez 
kabinet stomatologiczny. G ro­
madzący się od wczesnych 
godzin rannych tłum  m ala ł po 
Południu. Ludzie szerokim 
strum ieniem  sp ływ a li w  stro­
nę apteki. N iczyje k ro k i nie 
dźw ięczały na kościelnej po­
sadzce. Święci bezmyślnie pa­
trz y li w  puste nawy.

T y lko  z o twartego okna k la ­
sztornego budynku słychać by­
ło doniosły głos zakonnika u- 
czącego dzieci:

— I zakazał Pan Bóg Ada­
m ow i spożywania owocu z 
drzewa wiadomości złego i  do­
brego.

Od setek la t w- um ysły czer­
m ińskich chłopów zapadała 
kłoszona w cieniu kościelnych 
" je ż  nauka —• „n ie  spożywaj 
OWToców z  drzewa wiadomości 
* ’ego i dobrego“ . W cieniu 
niewiedzy k w it ł  zabobon, prze- 
*ądy i lęk przed wszystkim , 

nowe i nieznane, lęk przed 
“ •Nciem w dłonie zakazanego
" ’ocu wiedzy ludzkie j.
Wespół sanitarno-hig ieniczny 

, le cieszył się popularnością w 
^d a n ych  pod względem u- 
j-ndzeń sanitarno -  h ig ien icz-

^ch wsiach. Czasami odno- 
. no się dr> m eg0 z obojętną 

najczęściej
Un- \ ” ‘f  (‘0 niego 

p ^Jm ością, ale

wrogo. Bo też studenci medy­
cyny dopytyw a li się o rzeczy, 
które obcego obchodzić nie 
powinny. Czy jest ustęp? Czy 
często zm ienia się bieliznę? 
K to  ma szczotkę do zębów? I 
ile razy w  tygodniu dzieci ja ­
da ją mięso?

M im o te j niezbyt p rzy ja­
c ie lskie j atm osfery Flisiako- 
wa z czworaków w  W ilkow y- 
jach Szlacheckich postanowiła 
poprosić ich, aby obejrzeli ocz­
ka Jadzi. Może pomogą, a jak  
nawet nic nie poradzą, to i 
ta k  im  się nie płaci.

W jasnej i  czystej izbie F li-  
s iakowej na gładko zaścielo­
nym  łóżku p ię trzy ły  się pod 
sufit poduszki, ale 3-letnie.j 
Jadzi nie było  w  te j izbie. 
F lis iakow a uchy liła  drzw i do 
alkierza, a k iedy oczy Heńka 
Zielińskiego i innych medy­
ków osw oiły Się z ciemnością, 
u jrze li na brudnym  w yrku  
małą, niekszta łtną figurkę. 
Dziewczynka obu piąstkam i 
przyciskała powieki. W yciąg­
nięta z ciemnej nory me od­
słoniła oczu. Małe Pl£ts lk ł 
znalazły się w  dużych, do­
brych rękach młodego leka­
rza, a odsłonięte oczy spojrza­
ły  poprzez zasłonę ropy z w y­
razem śm ierte lne j udręki.

— Zaniedbane zapalenie 
spojówek.

—  P e n ic y l in a .
Ręka lekarza spoczęła na 

m a łe j główce i cofnęła się na­
gle. Pod chusteczką zamiast

m iękkich  w łosów dziecka w y ­
czuł Heniek twardą chropawą 
skorupę.

— To ko łtun, panie.
— Ależ to trzeba obciąć.
— K o łtuna  obciąć nie moż­

na, bo ja k  się rozgniewa, to 
oślepi.

Na próżno studenci , tłum a­
czyli bzdurność w ia ry  w  cie­
mną moc kołtuna. A rgum enty 
za obcięciem padały w  głuchą 
próżnię uporu i niechęci. Roz­
b ija ły  się o tw a rd y  m ur pielę­
gnowanego przez w iek i zabo­
bonu.

Gdy w  ręku Heńka błysnę­
ły  w yjęte z podręcznej aptecz­
k i nożyczki, ojciec Jadzi chw y­
c ił stojący na podorędziu cięż­
k i m łotek i ruchem niedw u­
znacznym przerzucił go z rę ­
k i do ręki. Dyskusja zgasła. 
Studenci z rozpaczą spojrze li 
na Jadzię, która znów zakry­
ta piąstkam i oczy.

—- A co ona ma na plecach? 
— pytanie było  retoryczne. — 
Heniek rozbierał dziewczynkę. 
Pod sukienką na plecach i 
piersiach w is ia ły  dwa brudne 
•worki wypełn ione nieznaną 
zawartością.

— To, panie, aby ko łtun  
przeprosić i żeby z oczu zszedł.

— A le co to jest?
— A to m atka w łosów od 

fryz je ra  przyniosła. Jak się w  
tych workach ko łtun  zwinie, 
to choroba od oczu odejdzie— 
tłu m a c z y ł. ojciec.

cdn H. DUDOW A

Podjęte zostaną krok i t i­
k i e runku  rozszerzenia m ię­
dzynarodowych kontaktów  

naukowo-technicznych, a w  
szczególności w  dziedzinie po­
kojowego w ykorzystan ia  energii 
atom owej (technika, ro ln ictw o, 
m edycyna itd .) drogą zw oływ a­
nia kon fe renc ji z udziałem  od­
pow iedn ich specja listów  i  in. 
P rzedstaw icie le czterech mo­
carstw  podejmą odpowiednie 
k ro k i w  organizacjach m iędzy­
narodowych za jm ujących się 
prob lem am i współpracy m ię­
dzynarodowej w  dziedzinie na­
u k i i techn ik i.

Jako jeden z pierwszych k ro ­
ków- uważa się za pożądane 
zwołanie w 1956 roku m iędzy­
narodowej konferencji w spra­
wie stosowania energii atomo­
wej w- dziedzinie ochrony zdro­
wia.

4 Cztery mocarstwa opo­
w iada ją się za udziałem 
w  międzynarodowych o r­

ganizacjach wyspecjalizowa­
nych wszystkich państw prag­
nących współpracować z tym i 
organizacjam i.

5 Popierać się będzie także 
następujące krok i, w  tym 
ewentualne k rok i w o r­

ganach i instytucjach Organi­
zacji Narodów Z je d n o c z o n y c h ,  
które mogą się przyczynić do 
zacieśnienia kontaktów- m ię­
dzy Wschodem a Zachodem w 
dziedzinie przemysłu, ro ln ictwa, 
kon tak tów  k u ltu ra ln y c h  i  roz­
woju tu ry s ty k i: 

a) wzajem na w-ymiana dele­
gacji i wzajemne w izy ty  dzia­
łaczy na polu przemysłu, ro ln i- 
ctwa i handlu w  celu wym iany 
doświadczeń i zapoznania się 
z osiągnięciami odpowiednich 
krajów- w- tych dziedzinach;

b> rozw-ój stosunków k u ltu ­
ralnych między k ra jam i w ce­
lu  rozszerzenia wzajemnych 
kontaktów  działaczy nauki i 
ku ltu ry  oraz w ym ia ry  dzieł 
sztuki mając na wzglądzie, iż

PARYŻ. W  ponled*lałek i Ogółem w /gromadzeniu Na- 
francuskie Zgromadzenie Naro-1 rodowym  złożono 6 pro jektów  
dow-e kontynuowało debatę nad ; zm iany ordynacji w-yborczej. 
sprawą przyspieszenia wybo- j Dotyczą one głównie- zagadnie- 
rów- 1 zmiany ordynacji w ybór- j nia systemu wyborczego, czy

. ma on być proporcjonalny, czy 
większościowy. Ponadto wysu- 

! wa się w  nich sprawę podziału 
i k ra ju  na okręgi wyborcze oraz 
kwestię, czy w ybory  m ają się 
odbyć w- jednej, czy w dw-óch 
turach.

Zgromadzenie Narodowe od­
rzuciło wszystkie w-nioski zgło­
szone dotychczas w te j sprawie , 

Prasa zaznacza, że w a lka  to ­
czy się głównie wokół systemu 
wyborczego. Podczas debaty m. 
in. deputowany Hughes (rady­
kał) w ystąp ił przeciwko zasa­
dzie proporcjonalnej reprezen­
tac ji, „ponieważ — ja k  zazna­
czył — w  czasie w yborów  prze­
prowadzonych na ta k ie j zasa­
dzie kom uniści zdobyli 150 
mandatów. Nie wolno dopuścić, 
aby kom uniści weszli do ko­
a lic ji rządowej“ .

Jeśli chodzi o komunistów-, 
to p rzec iw staw ili się oni łącze­
niu  spraw y przyspieszenia w y ­
borów i zm iany ordynacja w y ­
borczej. W ypow iadają się on: 
stanowczo za proporcjonalnym  

! systemem wyborczym pragnąc 
; równocześnie, aby zmiana or- 
! dynacji w-yborczej nie opóżni- 
| la  powszechnych w-yborów.
! W  kuluarach Zgromadzenia 
| Narodowego podkreśla się, że 

o przyjęciu lub odrzuceniu za­
sady proporcjonalności może 

| zadecydow-ać stanowisko socja- 
j listów-, którzy nie pow-zaęli 
jeszcze w te j sprawie uchwały.

B a l d í a
r>v ía  i  l is t o p a d a  im i  R-

(ŚRODA)

Program I — na fali 1*» m
P ro g ra m  d n ia  fi.M, 36.Si. 

W ia d o m o śc i 5. «6, 6.6®, TM).
8.00, 8.30, 12-04, 16.00, 20.00,
23.00.

5.11 M u z y k a  p o ra n n a , 8.30 
P o ran n e  ro zm a ito śc i ro ln icze , 
fi. 06, M e lo d ie  ro a ry w k o ^ e ,
6.40 A u d y c ja  d la  w y c h o w a w ­
czyń  p rz e d szko li, 7.10 K o n c e rt 
m u z y k i p o ls k ie j,  7.40 K a le n ­
d a rz  ra d io w y , 7.45 M e lo d ie  
na o rg a n y  k in o w e , 8.06 K o n ­
c e r t  c h ó ru  PR, 8.36 M u z y k a  

•p o p u la rn a , 9.00 ,,J»k  m e lo d ie
chodzą po sch od ka ch “  
a u d y c ja  d la  k las  I  i  TT, 920 
M u z y k a  k a m e ra ln a , 9.50 M o ­
za ika  m u zyczna , 10.35 U tw o ry  
s k rzyp co w e , 10.50 S k rz y n k a  
ogó lna  PR, 11.00 M u z y k a  ope­
ro w a , 11.30 M u z y k a , 12.10 
P rze g lą d  p rasy , 12.15 M u z y k a . 
12.30 M u z y k a  lu d o w a  ró żn ych  
n a ro d ó w , 13.00 A u d y c ja  d la  
w s i. 13.10 „N a  naszych u cze l­
n ia c h “  — aud i d la  m ło d z ie ­
ży , 13.40 P rze rw a , 15.30 B łę ­
k itn a  sz ta fe ta , 16 05 ,,Ze 
ś p ie w n ik ó w  M o n iu s z k i“ , 16.20 
U tw o ry  na sk rzyp ce , w io lo n ­
cze le i  h a rfę , 16-45 ..P ra c u je ­
m y  nad  p ro je k te m  p la m i p ię ­
c io le tn ie g o “  — Pn£ *  1700 Ra‘  
d io w y  kurs. je ż y k a  ro s y js k ie ­
go, 17.30 K o n c e r t s e k s te tu  
PR, 18.00 R adziecka m u zyka  
lu d o w a , 18.20 K ro m k a  k u lt u ­
ra ln a , 18.50 K o n c e rt życzeń. 
20.20 , .N aszym  zd a n ie m “  —
ko m . w. Grosza. 20.«30 A u d y ­
c ja  d la  w s i, 20.40 7, c y ­
k lu :  „ In s tru m e n ty  m u zycz ­
n e “ , 21.10 K o n c e r t ch o p in o w ­
sk i w  w y k . A . H aras iew icza ,
21.40 „C y c e ro n "  — fra.gm . 
k s ią ż k i P in ta r  cha p t. „C z te ry  
Ż y w o ty “ , 22.00 A k tu a ln o ś c i 
m uzyczne .

S zczegó łow y p rog ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

czy uk ład ten przew iduje bez­
pieczeństwo np. państw g ran i­
czących i, Niemc«ami. A prze­
cież zagadnienia tego nie woU 
no pominąć, jeśli m ów im y o 
bezpieczeństwie w Europie. Po­
żądane jest, aby w  te j sprawie 
udzielono koniecznych w y ja i-  
nień.

W związku 7, powyższym de­
legacja radziecka składa kon­
ferencji do rozpatrzenia pro- 

i ie k t układu o bezpieczeństwie 
europejskim , k tó ry  głosi:

Projekt układu 
o bezpieczeństwie 

w Europie
„O ty w to n e  dążen iem  de  u m o c ­

n ie n ia  p o k o ju  ’i  u zna ją c , że na leży  
ko n ie c z n ie  p rz y c z y n ić  się ze -wszech 
m ia r  cki zm n ie jszen ia  n ap ię c ia  mię-

spekcji zbrojeń w  Europie po­
winna obejmować terytorium  
Niemieckiej Republiki Federal­
nej, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, terytorium są­
siadujących z nim i państw lub 
niektórych z nich.

2. Porozumienie w  sprawie 
strefy powinno przewidywać 
maksymalny poziom liczebnoś­
ci wojsk USA, ZSRR, W. Bry­
tanii i Francji rozlokowanych 
na terytorium innych państw w  
tej strefie. Problem dotyczący 
wymienionego poziomu podlega 
dodatkowemu rozpatrzeniu.

3. Zobowiązania dotyczące 
ograniczenia zbrojeń i kontro­
li nad nimi, przyjęte przez 
państwa na mocy odpowied­
niego porozumienia, powinny

iu__ być uzgodnione z tymi pań-
dzyną.rodo-Aeąo i  u s ta n o w ie n ia  a t-  j stwąmr., które mają swobodę

podejmowania decyzji w tej 
sprawie zgodnie z ich suweren­
nymi prawami.

4. Nad wykonaniem zobowią­
zań dotyczących ograniczenia 
zbrojeń na terytoriach, które 
należą do strefy, ustala się 
wspólną inspekcję nad siłami 

nâ  Sieb;« następujące sobowłąza- ^ ro jn ym i i zbrojeniami państw-

m o s te ry  z a u fa n ia  w  ą tosunkaob  
m ię d z y  p a ń s tw a m i, 

k ie ru ją c  się p o -ko jo w ym ! ceiarrr. 
1 zasadam i O rg a n iz a c ji Na;od<Vt 
Z jed n o c z o n y c h ,

r z ą d y .............................., ..................
zgodn ie  p o s ta n o w iły  zaw rzeć  n l -
n:olszy układ.

P aństw a  — » tro n y  u k ła d u  u ro ­
czyśc ie  o ś w ia d cza ją , tż  p r z y jm u ją

uczestników porozumień.
Delegacja ZSRR chciałaby 

wyrazić nadzieję, że te nowe 
propozycje rządu radzieckiego

,  Art. 1
UfcłańajJące Big s tro n y  « W y w ią z u ­

ją  się  n ie  stosow ać s i ły  z b ro jn ą }
p rz e c iw k o  sobie, ja k  ró w n ie ż  p o w - - - .
s trz y m y w a ć  sią w  sw ych  s tosun- i p r z y g o to w a n e ,  J a łt J11Ż W S K a- 
kach  w z a je m n y c h  o d  g ro tb y  u ż y -  i z a M m y ,  z  u w z g lę d n ie n ie m  o d -  
c ła  s i ły  i  re g u lo w a ć  w s z y s tk ie  sp o . ; p o ^ e d n j c h  p r o p o z y c j i  in n y c h

uczestników obecnej konferen­
cji, staną się właściwą podsta­
wą do zbliżenia naszych sta­

r y ,  k tó re  m ogą m ię d z y  n tm i p ow ­
stać, ś ro d k a m i p o k o jo w y m i.

Art. 2
W w y p a d k u  napaśc i sb ro jnad  w  

E u ro p ie  ja k ie g o k o lw ie k  państw a  
! lu b  g ru p y  p a ń s tw  na je d n o  lu b  
| k i lk a  p ań s tw  — s tro n  u k ła d u , tn -  
; ne p a ń s tw a  — s tro n y  u k ła d u  n ie - 
; z w ło c z n ie  u d z ie lą  p a ń s tw u  lu b  pań., 
j s tw o m , k tó re  zo s ta ły  napadn ię te , 

w s z e lk ie j p om o cy , n ie  w y łą c z a ją c  
p om o cy  w o js k o w e j, u zna n e j za 
ko n ie czn ą  w  ce lu  p rz y w ró c e n i*  1 

| u trz y m a n ia  m ięd z y n a ro d o w e g o  po- 
! k o ju  i  bezp ieczeństw a  w  E u rop ie .

Art. 5

9 9

Występ
Śląska 

w Moskwie
M O SKW A. 31 października 

br. w  Teatrze W ie lk im  ZSRR 
w  M oskw ie w ys tąp ił Zespół 
Pieśni i Tańca „Ś ląsk“ . Wszyst­
k ie  pieśni i tańce b y ły  gorąco 
oklaskiwane przez publiczność. 
Po zakończeniu koncertu ob­
darowano wykonaw ców  koszą- 

1 m i kw ia tów .
Na występ ie obecni b y li N 

A. Bułganin, Ł. M. Kagano- 
¡wicz, A. I. M iko jan , M. G. 
P ie rw uch in , K. J. W oroszyłow.

nowisk i sprzyjać będą osiąg­
nięciu niezbędnego porozumie­
nia między czterema mocar­
stwami w ważnym problemie 
zapewnienia bezpieczeństwa w 
Europie. -Ar

Minister Macmillan podkre­
ślił, że propozycje radzieckie 
są bardzo interesujące i że bę­
dą zbadane z należytą uwagą. 
Stanowią one w ielki krok na- 

Państw* — »trony układu xobo- pr/.ód
%% i „ M inister Mołotow wyraził na- 

p oś re d n io  p om o cy  napadającemu dzieję, ze ministrowie trzecn
p a ń s tw u  w  JSuropi«.

Art. 4
mocarstw zachodnich wypowie­
dzą się na temat nowych pro­
pozycji radzieckich, a następniei P a ń s tw a  — s tro n y  układu będą , ,  . , , ,  , .

I się m ię d z y  »obą k o n s u lto w a ły  każ- j delegacja radziecka przedstawi 
j do ra zo w o , gdy  zd an ie m  k td re g o -  ! swój punkt widzenia W  spra- 

k o iw le k  »pośród n ic h  p o w s ta n ie  j wie Niemiec. M inister Dulles 
groźba napaści w  E u ro p ie  rta je d -  n 4 .  r j „ . l p  j  *  ,  , e n l ld a -
no  lu b  k l ik a  p a ń s tw  -  s tro n  u- I oswiaaczyf, ze w  petni sonaa- 
k ła d u , w  ce lu  p o d ję c ia  s k u te czn ych  i ryzuje się z wypowiedzią m in i- 
k ro k ó w  dla u sun ię c ia  ta k ie j g ro ź - j stra Macmillana w  sprawie no- 
by. Będą one  d o k o n y w a ły  n ie -  Wy Ch propozycji radzieckich.

Następne posiedzenie m ini*
strów spraw zagranicznych od­
będzie się 2 listopada. Oma­
wiany będzie pierwszy punkt 
porządku dziennego.

z w łó c z n i*  k o n ie czn ych  k o n s u lta c ji 
ka żdo ra zo w o , g dy  w  w y p a d k u  n a ­
paści na k tó re k o lw ie k  p ań s tw o  — 
s tro n ę  u k ła d u , z a jd z ie  po trzeba  
p o d ję c ia  u zgo d n io n ych  k ro k ó w  w  
ce lu  p rz y w ró c e n ia  p o k o ju .

Art. 5
U k ła d a ją c e  ł ię  p ańs tw a  tiw oraą ną

m ocy w za je m ne g o  p o ro z u m ie n ia  
s p e c ja ln y  organ  (a lb o  o rg a n y ) w  

| ce lu  p rze p ro w a d ze n ia  w sp o m n i a- 
j n ych  k o n s u lta c ji,  Jak ró w n ie ż  d la  
: p o d ję c ia  in n y c h  k ro k ó w  w- k ie -  
j ru n k u  zape w n ie n ia  bezp ieczeństw a , 
j r. k tó re  m ogą  się s tać ko n ie czn e  w  
! z w ią zku  z re a liz a c ją  przez państw a  

zobow iązań, w y p ły w a ją c y c h  i  n i .  
l m e jszego u k ła d u .

Wypowiedzi ministrów- za­
chodnich na temat proble­
mu kontaktów pomiędzy 
Wschodem a Zachodem oraz 
przebieg dyskusji na ponie­
działkowym posiedzeniu za­
mieścimy w  numerze ju­
trzejszym.



C h r o m i k ,  G rem lo ws k i ,
Kocerka, Sidło i Wiśniowska
wpisani do Księgi Honorowej

ZG ZMP
W ARSZAW A, S1.X.55 (Obuł. wł.) W poniedziałek odbyto »tę arneryste wpisanie do Księ­

gi Honorowej ZG ZM P czołowych polskich sportowców — Chrom ika, Gremlowsktego, Kocer- 
k l. S id ły  1 W iśn iow skie j — za w yb itne osiągnięcia sportowe w roku bieżącym, przede 
wszystkim  podczas I I  M IS M . W uroczystości, obok sekretarzy ZG ZM P  — towarzyszy: Szy­
dlaka, Wegnera 1 Buzlr.sklego — w zię li udział m. In.: przewodniczący G K K F  — tow. Reczek, 
wiceprzewodniczący GKK.F — tow. Kędziorek 1 k ie row n ik  w ydzia łu  k i  CRZZ tow. R u t­
kowski.

W sali ZG ZM P  zabrakło  i K atarzyn ie W iśniowskie] — tre ­
ty ! ko Janusza Sidiy i jego tre- ; ner Gromski.
nera — Szelesta. W yjechali na 
zawody do Bułgarti. C hrcm iko- 
w i towarzyszył trener V orre iter. 
*  naszej znakom ite j łuczniczce

Czas szybko m ija ł na m iłe j 
pogawędce. Najw ięcej m ów io­
no oczywiście o sporcie. „T o jo " 
Kocerka i Chrom ik opowiedzie­
li o swoich wraż.eniach z A n ­
g lii. M ówiono także o spostrze­
żeniach ze startów  w  innych 
krajach, o braku kinógram ów 
{sfilmowanego przebiegu kon - 
kuremeji) dla naszych sportow­
ców,, metodach tren ingu itp. 
D u to  miejsca w rozmowie za­
ję ła dyscyplina, która ma wszę­
dzie swoich zwolenników, a 
m im o to nie „dorosła" jeszcze 
do tego, by być reprezentowa­
na na tak ie j, ja k  poniedzia łko­
wa. uroczystości, a rmanowio.e 
p iłka  nożna. G rem low ski np. 
tw ie rdz ił, że bytomska Polonia 
ma szanse utrzym ania się w I 
lidze, a Kocerka z kolei b ron ił

j bydgoskiej G w ard ii. Żartów

v i ■’
Jr.!, -

l ilÈ f li;MWmÈËtf i
Jeden z na jbardz ie j za- 

tłużonych ludzi w  naszym  
sporcie — Feliks Stamm, 
sekunduje naszej repre­
zentacyjnej d rużynie bo­
kserskiej już  27 lat. Stamm  
b y ł kiedyś bokserem, ale 
przeciętnym. Brakowało  
mu zw ykle  kon dyc ji w  
osta tn ie j rundzie. Zab ły­
snął natom iast nieprze­
cię tnym  ta lentem  jako  
trener i  sekundant.

Po raz p ierwszy koszul­
kę sekundanta z b ia łym  
orłem  założył w  lis topa­
dzie 1928 roku w Buda­
peszcie, na meczu z Wę­
gram i B y ł to dopiero d ru ­
gi w  dziejach naszego bo­
ksu występ reprezentacji 
państwowej.

,J>rzęgląd S portow y ”  p i ­
s a ł  wówczas: „Na wzm ian­
kę zasługuje p. Stamm, 
k tó ry  wspaniale spełn ia ł 
fun kc ję  sekundanta“  Na 
m arginesie tego meczu, 
k tó ry  przegra liśm y 5:11 
(zresztą za wysoko w sku ­
tek om yłek sędziowskich) 
podkreślić należy dobre 
wrażenie, ja k ie  pozosta­
w i l i  po sobie bokserzy 
polscy W ęgrzy m ie li już  
wówczas mocną pozycję  
w  Europie  i silną drużynę, 
z m istrzem  o lim p ijs k im  
Kocsisem na czele

Bohaterem spotkania b y ł 
doskonale nastaw iony
przez Stamma K upka  w  
w, ciężkiej O lbrzym  ślą­
ski zm usił swego p rzeciw ­
nika do poddania się N ie­
stety w kró tce potem K u p ­
ka zginą ł śm iercią tra ­
giczną.

W spominając go, Stamm  
uważa, że by ł on n a jle p ­
szym bokserem w. ciężkie j 
w dziejach polskiego bo­
ksu. Po m istrzostwach  
Europy w  roku 1953, które  
by ły  w ie lk im  trium.fem  
boksu polskiego, Feliks 
Stamm, zasłużony trener, 
otrzym a ł wysokie  o d z n a ­
c z e n ie  państwoice — Krzyż  
O ficerski O rderu Odrodze­
nia Polski.

(A G A )

przywesołych docinków  było 
tym  co niem iara.

W iele ciekawych rzeczy mó­
w il i  nasi m istrzow ie o swoich 
planach na na jb liższy okres. 
Oto co powiedzieli na ten te - 
m at:

C H R O M IK  — n ad ch o dz i s im a, 
a s n ią  t re n in g i w  z a b rs k te j h a li 
a na -w o lnym  p o w ie trz u  b ie g ł na 
p rz e ła j,  w p rzysz ło śc i m am  za­
m ia r  s ta rto w a ć  na w s z y s tk ic h  
ś re d n ic h  I d łu g ic h  d ys tansach . 
B ra n ie  u d z ia łu  ty lk o  w  je d n e j 
k o n k u re n c ji ,  np . .1 ans m  z p rze ­
szko da m i, p ro w a d z iło b y  do o b n i­
żen ia  m o ic h  w y n ik ó w  D ob rze , że 
p o b ie g łe m  w  Ł o d z i na w  km . 
G d y b y  w a ru n k i a tm o s fe ry c z n e  
b y ty  k o rz y s tn ie js z e  I p a r tn e rz y  
s i ln ie js i — to  i  w y n ik  b y łb y  Je- 
szrze  lepszy . W ty m  ro k u  s ta r ­
to w a łe m  w  zs p ow a żn ych  za w o ­
d ach , w  p rz y s z ły m  m o je  p rz y ­
g o to w a n ia  s k ie ro w a n e  będą oczy ­
w iś c ie  g łó w n ie  na O lim p ia d ę .

K O C E R K A : -  w  n a jb liż s z y c h  
d n ia c h , o k o ło  10 l is to p a d a , w y je t -  
dżam  do W ło c h , b y  tre n o w a ł- na 
w o d z ie  w  ty m  sam ym  o k res ie , 
k ie d y  odbędą  się Ig rz y s k a  w  
M e lb o u rn e  W ty m  ro k u  m ia łe m  
11 pow ażnvcto  s ta r tó w , w  p rz y ­
s z ły m  -  w  le c ię  — do n a jw a ż ­
n ie js z y c h  na leżeć hęda p ra w d o ­
p o d o b n ie  w  S z w a jc a r ii.  H o la n d ii 
i  A n g li i ,  pod ko n ie c  s ie rp n ia  m i­
s trz o s tw a  E u ro p y  w  J u g o s ła w ii, 
i  O lim p ia d a .

Nowe sporty 
w ŁPŻ

W b łe tą e y m  ««*«»1« LPfc 
ro zsze rzy ła  s w o je  szko le n i«  o 
now «  d y s c y p lin y  sportow e - 
P rz y  W a rsza w sk im  K lu b ie  
S p o rtó w  O g ó ln o w o js k o w y c h  
(Hofca 35) p o w s ta ły  now e se k­
c je : n a rc ia rs k a  f tn e rm ie rcza .

P rz y jm o w a n i *4  k a n d y d a c i 
od 1« do ?i ła t.

Z g łasza ją cy  «1ę do sek -
e ji n a rc ia rs k ie j w in n i posia ­
dać w ła sn y  sp rzę t s p o rto w y .

P ro je k tu je  się ró w n ie *  u - 
tw o rz e n ie  p rz y  s e k c ji s trz e le c ­
k ie j  K lu b u  — k ó łk a  m ło d z ik ó w .

(d.M

im a
W  p a ź d z ie rn ik u  p rzypa d a  p ię ć ­

dz ies ią ta  roczn ica  p ro k la m o w a n ia  
na z iem ia ch  P o lsk i i  R os ji po­
w szechnego s tra jk u , tZw. „ s t r a j ­
ku  p a ź d z ie rn iko w e g o  1905 ro k u " .  
Z  te j o k a z ji M in is te rs tw o  Łącz­
ności w y d a ło  now ą se rię  znacz­
k ó w  p ocz to w ych , sk ład a jącą  się 
z d w óch  znaczków  o  Jednakow ym  
ry s u n k u  N’ a znaczkach w id z im y  
d a ty  „1905— 1955". Z n a czk i będą 
m ia ły  w artośc i,: 4« g r  i  60 gr, 
zo s ta iy  w y d ru k o w a n e  te c h n ik a  
ro to g ra w iu ro w ą  o  fo rm a c ie  ob ra z ­
ka 25.5 x  31.25 m m  w e d łu g  p ro ­
je k tu  a r ty s ty  -  p la s ty k a  p ro f. 
M ic h a ła  B y lin y .

I '> O  r> !

d r  Z y g m u n t K o n a rz e w s k i

w k ró tk ic h  s trze lan o  ł*. 35 1 
m ). W z w ią z k u  z ty m  mu»7.ę się 
p rz y g o to w a ć  do n o w y c h  r e k o r ­
d ó w , by  u trz y m a ć  zaszczy tny  t y ­
tu ł  m is trz y n i św ia ta .

W międzyczasie nastąpiła u- 
roczysta chw ila . Do stołu, na 
którym  leży opraw iona w czer­
woną skórę ze złoceniami Księ­
ga Honorowa ZG ZMP, przy­
stępują kole jno Chrom ik. Ko­
cerka, G rem lowski i W iśniow­
ska. Składa ją swe podpisy. K o ­
cerka w im ien iu sportowców 
dzięku je za .zaszczytne wyróż­
nienie. „N iech będzie ono dla 
wszystkich członków naszej o r­
ganizacji św iadectwem, jak 
w ie lką  wagę przyw iązuje ZM P 
do rozw oju sportu wśród m ło­
dzieży — mówi. — M y ze swej 
strony przyrzekam y dołożyć 
wszystkich w ys iłków , by z 
Melbourne przywieźć medale".

Lekkoatleci, 
narciarze, 
hokeiści 

wyjechali 
za granicę

Na m ię d zyn a ro d o w e  m is trz o ­
s tw a  le k k o a tle ty c z n e  B u łg a r i i  
w y je c h a ła  e k ip a  z a w o d n ik ó w  
p o ls k ic h  w  s k ła d z ie : M a jk a -  
D o b rz y c k a , F ig w e ró w n a , D u ń ­
ska- K neesińska, S. L e w a n d o w ­
sk i, G ra b o w s k i, A d a m c z y k , 
S id ło . R u i, W a lczak, K rz y s z - 
kow la k , M a k o m a s k i, B u ga ła , 
Iw a ń s k i, Ja n is z e w s k i, K r e f t  i 
N ik la s .

W S o fii » ta rto w a ć  będą m . 
in . czo ło w i le k k o a tle c i ZSR R , 
W eg ie r, CSR ł  R u m u n ii.

Do N R D  w y je c h a ło  5 
skoczków / n a rc ia rs k ic h : W ie ­
czo rek , H uczek . J. W ę g rzyn - 
k ie w ic z , W T a jn e r  i  D a n ie l-  
O ąs ien ica . N a rc ia rz e  |>olscy 
tre n o w a ć  będą w O b e rh o fie  
W raz ie  b ra k u  śn iegu  tre n in g i 
p rz ep ro w ad zo ne  ’ będą na sko ­
czn i p o k ry te j m asa ig e lito w ą .

D o C zech o s łow a c ji w y je c h a ła  
k a d ra  n a ro d o w a  h o k e is tó w  w  
» k ła d z ie : Pabisz, F o ryś , O l- 
o r y  k  B ro m o w ic z , C h o d a k o w ­
sk i. C sorich , K u re k , N o w a k . 
Ja n io zko . H erda , B ry n ia rs k i 
A lf r e d  W ró b e l, Czech, T r o ja ­
n o w s k i, J ę d ro l, S k a rż y ń s k i 1 
Jeżak.

W c iągu  dw óch  ty g o d n i ho­
ke iśc i p o lscy  ro z e g ra ją  5 
»po tkań : 2 bm . w  B ra ty s ła w ie , 
4 bm . w  B rn ie . 7 b .m . w  P a r­
d ub ica ch , U  bm . w  K la d n ie  
lu b  B u d z ie jo w ic a c h , 13 bm . w  
P ilz n ie  i 15 bm . w  K a r lo v y e h  
V a rach . (aga).

W  przededniu  
indywidualnych 

szachowych 
mistrzostw P olski

Na tu r n ie ju  o „P u c h a r  P o k o ju “  w  W arszaw ie  m is trz y n i P o ls k i S ch m ld - 
tó w n a  za ję ła  d o p ie ro  5 m ie jsce .

Na turnieju o „Puchar Pokoju‘

Rekordowa obsada i...
O tu r n ie ju  te n is a  s to łow e g o  n a r  Co n ow ego  u ja w n ił  tu rn ie j?  P rze . 
I I  M IS M  p is a liś m y , 14, w a r ,  j de w s z y s tk im  b a rd zo  o b ie c u ją c y

(m)

C hrom ik , Kocerka  i  G rem ­
low sk i (od lew e j do p ra ­
w e j) podczas uroczystości 
w ZG ZM P usied li obok 
siebie i zawzięcie dysku to ­
wali... nie ty lko  o sporcie.

F o to  W . Z a rz y c k i

szaw ska re w ia  a rc y  m is trz ó w  c e lu - . o b ja w : znaczn ie  w z ró s ł p rz e c ię tn y  
lo id o w e j p iłe c z k i p o w in n a  m ieć  1 poz iom  p in g -p o n g a . szczegó ln ie  
p rz e ło m o w e  znaczen ie  d la  ro z w o - j w ś ró d  m ężczyzn : da lszy  k ro k  na- 
ju  ten isa  s to łow e g o  w  Fo lsce. Po- p rz ó d  n a s tą p ił w  p roces ie  w y p te ra - 
dob n a  o p in ia  p a n o w a ła  ró w n ie ż  w  nta  s ta rszych  z a w o d n ik ó w  z p rz o .
k o ła ch  tre n e ró w  1 z a w o d n ik ó w .

O ka z ją  do s p ra w d z e n ia  postępu 
naszych  n a jle p s z y c h  b y ł n ie d z ie ln y  
tu r n ie j  o „P u c h a r  P o k o ju “ , k tó ry  
bezsprzeczn ie  m oże uchodz ić  
za n ie o f ic ja ln e  M is trz o s tw a  P o lsk i.

G R E M L O W S K I! w  t ra k c ie  p rz y ­
g o to w a ń  do O lim p ia d y  tre n o w a ó  
będę p rz e c ię tn ie  7—$ k m  d z ie n ­
n ie . Za m ie s ią c  o c z e k u je  m n ie  
p ra w d o p o d o b n ie  s ta r t  w  M ię d z y ­
n a ro d o w y c h  M is trz o s tw a c h  W ę­
g ie r. N a jw ię c e j u w a g i p o św ię ­
cam m o im  re k o rd o w y m  d y s ta n ­
som -  HM m  I 1)40 m  a t  dow .

d u ją c y c h  p o z y c ji p rzez ic h  m ło d ­
szych  k o le g ó w ; w z ro s ły  ró w n ie ż  
o g ó ln ie  u m ie ję tn o ś c i te c h n ic z n o - 
,ta k ty c z n e  z a w o d n ik ó w , co zn a laz ło  
[w y ra z  w o fe n s y w n e j g rze  w ię k s z o ­
ś c i z a w o d n ik ó w . T o  w szys tko  ś w ia d ­
czy  o s łuszn ie  z ro z u m ia n e j nauce 

> u d z ie lo n e j naszym  te n is is to m  na 
¡ '.tu rn ie ju  fe s tiw a lo w y m . A le ...

Do poz io m u  e u ro p e js k ie g o  n ie  
‘‘ d o jd z ie m y  n ig d y , je ż e li czo łó w ka  

będzie  d u s iła  sle we „w ła s n y m  
.s o s ie “ . B ra k  częs tych  k o n ta k tó w  
j; z s i ln y m i p rz e c iw n ik a m i z a g ra n ic z ­

n y m i — to g łó w n y  b łąd , k tó r y  po- 
[ p e im a ją  na-.ze w ładze  o d p o w ie d z ia l-

R ekc ja  S zachów  G K K F  i  S e kc ja
S zachów  W K K F  W roc ław ’ , ja k o  o r ­
g a n iz a to rz y  tu rn ie ju ,  o p u b lik o w a ły  
ju z  p ie rw sze  k o m u n ik a ty  w  z w ią z ­
ku  z ro z p o c z y n a ją c y m  się 4.X I .  rb . 
w e W ro c ła w iu  fin a re m  X I I I  in d y ­
w id u a ln y c h  sza cho w ych  m is trz o s tw  
P o ls k i.

W ro k u  p rz y s z ły m ,, n ie za leżn ie  od
tra d y c y jn e g o  t r ó j  m eczu  P o lska  — 
C zechos łow ac ja  — W ę g ry  (k tó ry  
odbędz ie  się w  W arszaw ie  i w  
z w ią /k u  z ty m , ja k o  gospodarze , 
z o b o w ią za n i je s te śm y  w y s ta w ić  
d w ie  o śm ioosobow e  d ru ż y n y )  czeka 
nas O lim p ia d a  w  M o skw ie , na k tó ­
rą m u s im y  o c z y w iś c ie  w y s ła ć  bez­
w z g lę d n ie  n a js i ln ie js z y  s k ła d , na 
ja k !  nas obecn ie  stać. D la te g o  b a r ­
dzo s łuszn ie  u cz y n io n o , o rg a n iz u ­
ją c  w  ty m  ro k u  we W ro c ła w iu  
o bo k  „ f in a łu  A “ , c z y l i  rz e c z y w i­
stego f in a łu  m is trz o s tw  P o lsk i — 
ró w n ie ż  „ f in a ł  B “ . coś w  ro d z a ju  
„ tu r n ie j  u poc ieszen ia “  czy „ re p a -  
sażAi“ . D opuszczono  do n iego  ca ły  
szereg naszych  m is trz ó w  i w ie lo ­
k ro tn y c h  re p re z e n ta n tó w . k tó ry m  
ty m  razem  w  p ó łf in a ła c h  „p o w in ę ła  
się noga “ , d a ją c  im  w  ten  spo ­
sób d o d a tk o w ą  szansę z a k w a l if ik o ­
w a n ia  się do  k a d ry .

W „ f in a le  A “  g rać  będą : m is trz  
m ię d z y n a ro d o w y  B . Ś liw a , p ię c io ­
k ro tn y  m is trz  P o ls k i i  ob ro ń ca  
tego  zaszczytnego  tv tu íu ,  m is trz o ­
w ie  k r a jo w i:  W . B a lc a re k , Cz. 
B ła szc ra k . S. B rzózka  S t. G a w li­
k o w s k i, A . P y t la k o w s k i t  S. W it ­
k o w s k i, m is trz o w ie  I s to p n ia : R. 
D w o rz y ń s k i, j .  G ro m e k , W L H - 
m a rio w icz , W . Ł u c z y n o w ic z  l  Z. 
S o le c k i o raz  k a n d y d a c i: J. B ra  - 
tos /ew a fc i, T. Doda. j .  D om a ń sk i, 
T  G n io t, S. K w a p isz , F. P ro c h o w - 
n1k, J. S to k ło sa  i G. S za p iro . Re­
z e rw ę  s ta n o w ią : m is trz  m ię d z y n a ­
ro d o w y  K . M a k a rc z y k  o raz  ty lk o  
i^ r le n  k a n d y d a t R. G ra b cze w sk i, 
g dyż  J. S zukszth  w y je c h a ł p rzed  
d w o m a  d n ia m i na tu r n ie j  m ię d z y ­
n a ro d o w y  do  Z a g rzeb ia .

Do „ f in a łu  B “  dopuszczono : m i­
s trz ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  K . M a ­
k a rc z y k a  i K . P la te ra , m is trz ó w  
k ra jo w y c h : E. A r ła m o w s k ie g o . I- 
B ra n ic k ie g o , J. G a d a liń s k ie g o , a  
T a rn o w s k ie g o , A . S zym a ńsk ie g o  l 
M . Z ie m b iń s k ie g o , m is trz ó w  I s to p ­
n ia : A. D z ię c io ło w s k ie g o  i  A. K w i-  
leck ie g o  o raz  k a n d y d a ta  R. G-rąb- 
czew skiego. R ezerw ę s ta n o w ią : 
m is trz  i s to p n ia  w. Ś w ię c ic k i i 
k a n d y d a t J. S o w iń s k i.

n ie ź  o d b ija  się u je m n ie  na
w iu  z a w o d n ik ó w .

Czy p rz y p a d k ie m , im lm o  wszel-  
ic h  ..o b ie k ty w n y c h  t ru d n o ś c i“  ^k ic h  „o b ie k ty w n y c h  

n ie  u d a ło b y  się  je d n a k - Jeszcze 
o s ta tn ie j c h w il i  zm ien ić* złego re* 

! g u l a m in u , p rz e d łu ż a ją c  n p . „ f in * *  
I A “  o 5 d n i. a „ f in a ł  B “  o 3 d n *
| ch oćb y  je d y n ie  w  fo rm ie  dodan i»  
j d n i w o ln y c h ?  M oże n ie  jest. j e s t e ś  
j za późno.

Polscy 
żużlowcy 
na arenie 
światowej

( ne za ro z w ó j te j d y s c y p lin y  sp o rtu .
I Z a w o d n ic y : R u s iń s k i, R osłan,
[ .C z e rw iń s k i, H erm an  o s ią g n ę li Jak 
, na nasze w a ru n k i dość w y s o k i po ­

z iom . ale ic h  u m ie ję tn o ś c i n ie  g w a ­
ra n tu ją  Jeszcze sukcesów  na sto- 

l łach  z a g ra n ic z n y c h .

A lb o ... N ie s p o d z ia n k ą  Jest k o le j ­
ność m iejsc, w ro z g ry w k a c h  k o b ie t, 

l T u r n ie j  w y g ra ła  G u z ik ó w n a  przed 
! .S k u ra to w jrz  i B o c ia n , c z y li trz y  

p ie rw sze  m ie jsca  z a ję ły  za w o d n ic z ­
k i ,  k tó re  n ie  są n a jle p s z y m i w Pol 
*ce . S rh m id tó w n a  i H e in r irh ó w n a  — 
p in g p o n g is tk i,  k tó re  m a ja  Już na 
sw ym  k o n c ie  w ie le  sukcesów , za ję ­
ły  da lsze  m ie js c a . T a k ie  z ja w is k o  
n ie  Jest n a jle psze  I św ia d czy  o 
z m ie n n e j fo rm ie  nasze j c z o łó w k i, 
co n ic  g w a ra n tu je  sukcesów  w s p o t. 
k a n ia c h  p o w a ż n ie js z y c h . A p rzec ież  
od  naJlepuzych  za w o d n icze k  w y m a ­
ga się o d p o w ie d n ie g o  s ta łego  p o ­
z io m u  na  w s z y s tk ic h  tu rn ie ja c h .

(J. K .)

Z u w a g i na w y s o k ą  s ta w k ę  
zw łaszcza w  „ f in a le  A “ , do  k tó re g o  
o bo k  zn a n ych  n a z w is k  z a k w a l if i ­
k o w a ł się c a ły  szereg m ło d y c h , u- 
ta le n to w a n y c b  z a w o d n ik ó w  w a l­
ka zapow iada  się n ie z w y k le  c ie k a ­
w ie , a oba tu rn ie je ,  o i le  zagra j?  
w  n ic h  w szyscy  u p ra w n ie n i — bę­
dą p ra w d z iw a  re w ią  c a łe j nasze; 
szachow e j c z o łó w k i.

„ F in a ł  A “  zos tan ie  ro z e g ra n y  w  
d n ia c h  4—29.X I ,  „ f in a ł  b “  w  d n ia ch  
8—22.X I.  Ja k  w y n ik a  z re g u la m i­
n u  „ f in a ł  A “  o b e jm ie  19, „ f in a ł  
B “  — i l  ru n d .

C z y ta ją c  te n  o s ta tn i p u n k t ,  c z y ­
l i  „g ó d r . in o w y “  te rm in a rz  zaw odów  
— p rz e c ie ra m y  ze z d u m ie n ie m  o- 
czy. M is trz o s tw a  P o lsk i sa n a j­
w a żn ie jszą  im p re z ą  k ra jo w ą , w y ­
n ik i  ich  o b o w ią z u ją  ( łu b  p rz y n a j­
m n ie j p o w in n y  o b o w ią z y w a ć -;..) 
przez c a ły  p e łn y  ro k , r a  p a rt ia c h  
f in a łu  uczą się  ca łe  rzesze sza ch i­
s tó w . p ra g n ie m y  w  m is trz o s tw a c h  
w id z ie ć  n ie  ty lk o  s p o rto w ą  w a lk ę , 
a le i ja k  n a jw y ż s z y  poziom  g ry . 

T ym czasem  re g u la m in  te g o ro czn ych  
m is trz o s tw  — oznacza p o w ró t do 
n ie s ła w n y c h  t r a d y c ji  la t 194R— 48 
f in a łó w  7. S opotu  i K ra k o w a , o k re ­
su g d y  szachy nasze b e z n a d z ie jn ie  
b ie d o w a ły : w  te rm in a rz u  n ie  w i ­
d z im y  a n i Jednego d n ie  w o lnego , 
za le d w ie  podczas i *  d n i g ra  się 
raz d z ie n n ie  (4—5 g od z in ) podczas 
p ozo s ta łych  n a to m ia s t 12 d n i „ n o r ­
m a“  w y n o s i a god z in  g ry . W ta ­
k im  te m p ie  n ie  gra się Już od la t 
ża d n ych  tu rn ie jó w  In d y w id u a ln y c h  
w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  i w  kra * 
1aćb d e m o k ra c ji in d o w e j. T a k ie  
te m p o  n ie  ty lk o  bardzo  pow ażn ie  
o bn iża  p oz iom  zaw odów , a le  ró w -

W A R S ZA W A  31.X. (Inf. w!,V
W ystarczy ja k iko lw ie k  s ta rł 
polskich żużlowców w konku­
renc ji m iędzynarodowej, a już 
rozpoczyna się dyskusja na te­
mat pozycji zajm owanej prze* 
nasz k ra j w tej dziedzinie spor­
tu w skali europejskiej, a nawet 
św iatowej.

W czasie pobytu angie lsk ie j 
drużyny „B e lle  Vue“  w Polsce, 
menażer najlepszego żużlowca 
świata — Peter Cravena — oce­
n ił Polaków jako trzeci zespól 
kontynentu europejskiego.

Opinia ta w ydaje się być po* 
zbawiona gestu uprzejmości, po­
nieważ opiera się na w yn ikach , 
uzyskiwanych przez poszczegól­
ne państwa w bezpośrednich 
spotkaniach. Nasi żużlowcy ule­
g li Szwedom, przegra li z A ng li­
kam i, ale pokonali A ustriaków , 
którzy niejeden raz s ta rtow a li 
w finałach m istrzostw  świata.

W ub. tygodniu odbywały się 
w Paryżu obrady M iędzynaro­
dowego Zw iązku Motorowego, 
gdzie m. In. om awiano sprawę 
organizacji i przeprowadzenia 
m istrzostw  św iata w 1ÓF>6 r. i  
wybrano państwa, które zajm ą 
sie organizacją e lim inac ji.

Ustalono, że NRF gościć bę­
dzie żużlowców A ustrii, Holan­
d ii I Jugosławii. Jedno z państw 
skandynawskich (prawdopodob­
nie Szwecja) zorganizuje e lim i­
nacje dla reprezentantów Danii, 
F in land ii, N orwegii I Szwecji, 
a w Polsce ryw alizow ać będą 
zawodnicy CSR, NRD, W ęgier 
I R um unii

Po czterech najlepszych za- 
w odn lków  z tych e lim in ac ji ro­
zegra pojedynek we W iedniu, a 
w y n ik i tego spotkania zadecy­
du ją o tym , k tó ry  z żużlowców 
wym ienionych państw wejdz.e 
w skład reprezentacyjnej czwór­
k i, s tartu jące j w tu rn ie ju  f ina ­
łowym  m istrzostw  świata W 
Londynie, W fina le  startować 
będą ponadto najlepsi żużlowcy
A ng lii. A us tra lii, Płd. A fry k i 1 
Nowej Zelandii, (w)

W T S rn o w s K A t d la  m n ie  n a j­
b liższe  m ies iące  to  t re n in g  n *  
sa li — g ry  sp o rto w e , *  k tó ry c h  n a j­
w ię c e j lu b ię  s ia tk ó w k ę , g im n a s ty ­
k a  s iłow a, no  i  n a rc ia rs tw o , s o ­
lid n ie  p rz y g o to w u ję  się do  ocze­
k u ją c y c h  m n ie  w p rz y s z ły m  ro ­
k u  s ta r tó w  — przede w s z y s tk im  
na m is trz o s tw a c h  E u ro p y  w  L o n ­
d y n ie . M ię d zyn a ro d o w ą ' F ede rą - 
e ,a  Łuczn iczą  — F IT A  — zm ie ­
n iła  re g u la m in . B ę d z ie m y s trz e ­
lać  po 12 s e r ii na w s z y s tk ic h  d y ­
s tansach. z ty m , te  k ró tk ie  o g ra ­
n ic z o n o  do  jo  1 5» m . a d łu g ie  
do  5« I 70 m . (P rze d te m  l io łć  se­
r i i  b y ła  ró żna , a d l*  k o b ie t do 
d łu g ic h  za liczano  Jeszcie  $o m , a

„ T r z y  starty" — f i lm  p red . 
p o ls k ie j 1*5» r . .  z re a lizo w a n y
p rz e *  a bso lw en tó w  P W S F pod 
k ie ro w n ic tw e m  a r ty s ty c z n y m  A- 
B o h dz ie w icza  (re żyse ria ), 1 S. 
K ru s z y ń s k ie g o  (zd jęc ia ).

D la t toczym y dy­
skusje co robić, 
ja k  zapobiec zda- 

. rzającym  się wciąż 
jeszcze zjaw iskom  
bezideowośd i  a- 

m oralności w  naszym sporcie. 
ja k  uchronić młodzież przed 
bakcylam i tego groźnego n ie­
bezpieczeństwa. Karać? N ie­
w ą tp liw ie  tak, 1 to jeszcze o- 
strzej i  konsekw entn ie j niż 
dotychczas. A le  równocześnie 
wszyscy rozum iem y, że same 
sankcje dyscyp linarne — za­
wieszenia, usuwanie z kadry, 
dyskw a lifikac je , to jeszcze nie 
wszystko.

Problem  wychowania w  
sporcie, to sprawy bardzo 
skom plikowane, sprawy' k tó ­
rych nie da się sprowadzić do 
orzeczeń dyscyp linarnych. To 
rzecz wym agająca um ie ję tno­
ści zaszczepiania zaw odniko­
w i szlachetnych wartości i za­
sad, wym agająca dużych w y ­
s iłków  i pracy trenerów , zrze­
szeń, organ izacji zetempow- 
skie j, prasy. To w  końcu spra­

w y ,  w  k tó rych  odwołać się 
trzeba do pomocy lite ra tu ry  
i sztuki. Z własnego doświad­
czenia w iem y przecież, że a r­
tystyczny obraz w ięcej nieraz 
zdziałać może niż dziesiątki 
najlepszych a rty k u łó w  i od­
czytów. A le, ja k  dotychczas, 
tem atyka sportowa jest t y l ­
ko w ą z iu tk im  marginesem 
twórczości naszych pisarzy, 
zupełnie m ilczy tea tr, głucho

A m ó w lf  Jest « ę *ym . PTeb lem y 
„T rz e c h  s ta r tó w ' — w  w ie lu  
w y p a d k a c h  sporne  1 d y s k u s y jn e  
— n ie  p o zw a la ją  p rze jść  o b o ję t­
n ie  obok tego obrazu . A b y  u n ik ­
nąć e w e n tu a ln y c h  n ie p o rozu m ień , 
s tw ie rd z a m y  od ra zu  — f i lm  Jest 
w y ra ź n ie  adre so w ah y  do m ło d z ie ­
ży  B o te j.  k tó ra  J u t s p o rt u p ra ­
w ia  1 te j.  k tó ra  z ró ż n y c h  w zg lę ­
dów  Jeszcze n ie  w ysz ła  na b ież­
nie. p ły w a ln ie , r in g i  I to ry  k o ­
la rs k ie . P ie rw s z y m  m a pom óc 
w h a r to w a n iu  c h a ra k te ru , w  p rze ­
z w yc ię ża n iu  s ła h o tr l :  d ru g im  u- 
la tw lć  decyz ję  w s tą p ie n ia  na 
tru d n a  drogę  s p o rto w e j w a lk i,  t, 
to  też s tw le rd ra m y  na w s tęp ie , 
f i lm  do adresa ta  doc ie ra , f łn -  
rące, b e z p o ś re d n i*  re a k c je  m ło -

( słuszna, ale czy w  rów nie
słuszny sposób przeprowadzo­
na? Nie zawsze może na.ija- 

j sk raw ie j wyszło to w noweli 
bokserskiej.

Boks jest, ja k  wiadomo, 
sportem n iezw ykle trudnym , 
wym agającym  w iele am b ic ji, 
uporu i w ytrw a łości. Nie każ­
demu, po otrzym aniu tęgiego 
lania , po pierwszej przegra­
ne j na ringu  starcza ochoty i 
serca do dalszych w alk. Po 
ta k ie j pierwszej próbie od­
padają często i  ci, k tó rzy  ja k

chowania, sprawa trene rów  i
in s tru k t orów.

W iadom o powszechnie, jak  
w ie lk i w p ły w  na kszta łtow a­
nie charakteru , psych ik i m ło ­
dego człow ieka, sportowca, 
ma iego wychowawca, trener 
W o lb rzym ie j większości za­
w odnicy nasi lu b ią  i  szanują 
swoich trenerów  za ich ser­
deczny, często o jcow sk i sto­
sunek. N atom iast w „Trzech 
startach" spotykam y sy lw e tk i 
dalekie od rzeczywistości. 
Z b y t dużo bufonady, kazno-

w »trzą«» 'ą . w p ro s t p re e e lw n ie  — 
św ie tn e  sceny w n ó cn sch  lo k a ­
lach  p rz y ć m ie w a ją  g łó w n y  p ro ­
b lem , zapom ina  się o n im . A  to 
n iedobrze . P ija ń s tw o  nada l sze­
rz y  się w śród  s p o rto w có w  — spo­
ro  Jeszcze m a m y d ru ż y n , k tó ry c h  
k ie ro w n ic y  po w y g ra n y m  la lh o  
p rzegrans-m ) s p o tk a n iu  p row adzą  
z a w o d n ik ó w  na k o la c ję , na k tó -

by łó  w film ie .

Piszę było, gdyż doczekali­
śmy się w końcu radosnego 
wydarzenia. W „Trzech star­
tach" znalazła drogę na ekran 
problematyka sportowa. Ma­
my wreszcie film . o którym  
pisać | mówić mogą. ba. po­
w inn i nie ty lko  zawodowi k ry ­
tycy i recenzenci, ale i ludzie 
sportu — działacze, trenerzy, 
zawodnicy, a nawet, jak to 
n in ie jszym  czynię — kibice.

F I L M

O „Trzech startach” 
—  uwagi

ń e j w id o w n i nm » p ra w y , o
k tó ry c h  „ T r z y  » ta r ty “  m ó ­
w ią , Jest tego i *  n ad to  w y ­
ra źn ym  dow odem . A le  pow odze­
n ie  f i lm u  ty m  b a rd z ie j zo bo w ią ­
zu je  do p od z ie le n ia  t lą  re f le k ­
s jam i 1 u w a g a m i.

D obrze  >1e sta ło , źe „ T r z y  » ta r­
t y “  są czym ś w ię c e j n i*  z w y k łą , 
b a rw n ą  o po w ias tką  o p ię k n ie , o 
u ro ka ch  sp o rtu , *e d o m in u  łą w 
n ic h  n ie ła tw e* d ra t llw e  n ie ra z  
sp raw y  m o ra ln o śc i m łodego  «” i r -  
to w ra , *e m a ją  a m b ic je  angażo­
w an ia  »lą w  w a lk ę  o w łaśc iw e  
o b licze  naszego sp o rtu .

Trzy h istorie , składające się 
na ten f ilm : m łodej pływacz­
ki, boksera i kolarza — ilu ­
strować m ają naczelną ideę | 
„Trzech s ta rtów " — niepowo­
dzenie, przegrana w sporcie 
to nie powód do kap itu lac ji, 
do rezygnacji, przeciwnie — 
jednostkom  am bitnym , poten­
c ja ln ie  uczciwym mogą one 
pomóc zrozumieć własne błę­
dy dodać sił do dalszej, teraz 
już prowadzonej metodą „ fa ir  
p lay “ , w a lk i. Teza oczywiście

Józek w  „Trzech s tartach" 
przyszli uczyć się boksu w ła ­
śnie dla „p ryw a tnych  ko rzy­
ści“ . Same „p ryw a tn e “  am­
bic je, bez um iłow an ia sportu, 
bez s ilne j w o li — nie w ys ta r­
czą, bez tego nie zostaniesz 
bokserem — oto jedyn ie  s łu­
szne postawienie problemu. 
Natom iast skierowanie całego 
nacisku przeciwko uczeniu się 
boksu dla m. in. „p ryw a tnych  
in te resów " jest staw ianiem  
problem u na głowie. Przecież 
chcemy, by było  w naszym 
k ra ju  ja k  na jw ięce j zdro­
wych,. silnych ludzi, którzy 
by p o tra f ili w  razie potrzeby 
przeciwstawne się agresywne­
mu chu lig an ów , ja k  to uczy­
n ił potępiony przez twórców  
film u  Józek Pewnie, że gro­
zi to pewnym  niebezpieczeń­
stwem wykształcenia „k u ltu  
s iły ", ale to już inna sprawa, 
sprawa odpowiedniego w y -

dziejstwa. m entorstwa, tk w i 
i w M ajew skim  (pływanie), i 
Balcerzaku (boks), by m ogli 
oni zyskać zaufanie, p rzyw ią ­
zanie m łodej dziewczyny czy 
debiutującego boksera. Może 
takie  po traktow anie  postaci 
trenera ma jeszcze ostatecz­
nie rację bytu w  noweli p ły ­
wackie j, gdzie m. in. na tej 
podstawie autorzy film u  bu­
du ją h is to rię  m anierowania 
się u ta lentowanej pływaczki. 
Natom iast w przypadku bok­
serskim nie ma na to żadne­
go uzasadnienia.

A le  sko re  Już Ję s te im y  p ray  
p ły w a n iu , fo  dwa slnwa I o te j 
sp raw ie . T u ta j  In te n c je  tw ó rców  
są może n a jja ś n ie js z e . C odz ien ­
ne w a łę sa n ie  sle po k n a jp a c h , 
p ap ie ro sy . w ód ka . zan iedban ia  
tre n in g o w e  m u s ia ły  d op ro w ad z ić  
do p rz e g ra n e j. Jest aż nad to  
p rz y k ła d ó w  na to. b y  sze rze j tę 
m vdl a rg u m e n to w a ć  na ty m  m ie j­
scu. N a to m ia s t a rg u m e n to w a ć  
l.rreha b y ło  ,w f i lm ie . M ig a w ko w e  
o b ra zk i n o w e li p ły w a rk te l  są m a­
ło  p rz e k o n y w a ją c e , n ik im  n ie

% m
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| re j w»m>»l * lę  b v n a jm n ię j n ie  
! „» p o rto w a , b r /a lk n h o lo w  *> to a s ty “ . 

N ow ela  ty lk o  « y g n a liz u je , a le  to  
ro  u jd z ie  od b ie d y  w  a r ty k u le , 
n ig d y  n ie  » t.y rrr?  do n a ry s o w a ­
n ia  p rz e k o n y w a ją c e g o  obra.au w 
d z ie le  s z tu k i.

A ŹA można byłe stworzyć 
bardzo ciekawy, a przy tym  
niezwykle dram atyczny, prze­
konywający obraz, ilus tru jący  
myśl twórców, dowodzi nowe­
la kolarska. Niejeden zawod­
n ik  odnajdzie tiu siebie, sku r­
czy się w  krześle ze wstydu 
i na pewno weźmie do serca 
to, co chcie li i p o tra fili po­
wiedzieć tw órcy tej opowie­
ści. Zadecydował o tym  tra f­
nie dobrany przykład, mądrze,

in teresu jąco skonstruowana 
akcja, a i nie bez znaczenia 
są tu w a lo ry  warsztatu — 
zdjęcia, m ontaż — w ydoby­
wające ry tm  i dynam ikę w a l­
k i na szosie, wyraźnie lepsza 
prara z aktorem  (cóż za pa­
radoks — reżyser tej noweli 
specja lizował się dotychczas 
w film ie  ośw iatow ym !), co 
niestety nie jest na jm ocn ie j­
szą stroną dw u pierwszych o- 
powieści.

A więc celność i argum en­
tacja — faktyczna (treść) i 
form alna (artystyczny obraz) 
z łożyły się na sukces now e li 
ko la rsk ie j. G dyby starczvło 
je j w dw u pierwszych —• m ie­
libyśm y f ilm  św ie tny i nie 
byłoby w tedy pre tensji. M óg ł­
bym , co na jw yże j z pozycji 
k ib ica  napisać o bardzo m ło­
dzieńczej atmosferze „Trzech 
s ta rtów " (nie jest to bowiem  
f ilm  straszący nudą ! łopato­
logiczną dydaktyką , iak m ógł­
by ktoś z tego co tu napisa­
łem odczytać), o dużym  ła ­
dunku dowcipu, em ocji i 
wdzięku, atmosferze, pozwa­
la jące j m łodym  ludziom  jesz­
cze b liże j poznać i pokochać 
sport —  czego my, kibice, tak  
bardzo pragniem y,

„T rzy  s ta rty “  ma.ią swoje 
błędy 1 niekonsekwencje. O 
na jważnie jszych wspom nieliś­
my w yże j, inne drobniejsze 
już  w czasie p ro je kc ji, w y ła ­
pu je bardzo w raż liw a  i spo­
strzegawcza w idow n ia  (czy 
można zdążyć z K rakow a do 
Nowej H u ty  w sześć m in u t; 
k ilkuse tk ilom e tro w e  etapy w 
wyścigu reg iona lnym ; zapo­
wiedź startera : „cz te ry  d łu ­
gości p ły w a ln i“  zam iast „ba ­
senu“ , bardzo złe naw ro ty  w 
wyścigu p ływ ack im , a śwdet- 
ne w y n ik i;  zawodnik przed 
w a lką  fina łow ą idzie na za­
bawę itp.). A le  m im o to o- 
trzym a iiśm y fiłm , k tó ry  nie 
ty lk o  czynnych sportowców, 
ale i . nas, k ib iców , wzbogaca. 
Wzbogaca o um ieję tność god­
nego znoszenia porażki, uczy 
szlachetnej w a lk i i  ryw a liza ­
c ji w sporcie.

JERZT ELJAS1AK
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